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BARANOWICZA — ni. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“.
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
UDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T*wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spóidz. Naucz.
PODBRODZŁE — ni. Wileńska 15 X. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch“
SŁONLYl — Księgarnia j. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty. 
ST. SW1EC1ANY M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 
37* PKOWSZCZYZNA, M Mindel, skłmi i-yto 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

Maja

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 zl. zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO 
Nr. 80250. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.

0d gospodarczej 
do krokodyla

Dla. zwięzłego określenia gospodarczej rzc 
czywistości, w dalszym ciągu pozostaje od­
powiednim wyraz „ponura**, lub nawet „s t/a  
szna**. Wbrew sygnalizowanym ostatnio p ro ­
gnostykom zbliżającego się odprężenia w sy­
tuacji, kryzys bynajm niej nie stracił na am­
plitudzie. W  najlepszym  wypadku może być 
mowa li tylko o przytępieniu oddziaływania 
momentów koujm ikturalnych na psychikę mas 
lub poszczególnych warstw społeczeństwa. 
Jest to zresztą zjawisko zrozumiałe, zważyw­
szy, że i do trucizny organizm może z bie­
giem czasu przyzwyczaić się i nic reagować 
już na jej wpływ w sposób uzew nętrzniający 
się.

Dziś już mało kto upatru je tragizm  w 
tom, że kryzys istnieje. P rzeraża to, że k ry ­
zys wciąż istnieje, bez przerwy i odchyleń, 
że nie wiadomo, kiedy z mroków, a raczej w 
mrokach, wyłoni się jego dno, że nie można 
przewidzieć jego końca.

W  wyczekiwaniu finału  ostatniego aktu  
dram atu gospodarczego, społeczeństwo pogrą- 
ża się w coraz mocniejszy sen, — liiczem p u ­
bliczność tea tra lna  podczas przedstawienia, 
nudnej sztuki. Zachodzi tu  jednak wielka róż 
nica. Drzemka w teatrze sprzyja traw ieniu, 
podczas takiej drzemki, organizm odpoczywa, 
wzrok i słucłi nie nuży się oglądaniem rze­
czy nieciekawych. Nieezynności sił prodcik- 
eyjnych oznacza poddanie się społeczeństwa 
depresji psychicznej, jest synonimem bezwła­
dności gospodarczej. To już coś w rodzą iu 
galwanizowanego trupa.

Należy oddać sprawiedliwość, że społe­
czeństwo przez dłuższy, czas opierało sio i 
broniło przed zapadnięcie w sen, dopóki nie 
podsunięto mu pod nos usypiającego środka 
w postaci hasła: dostosować się do w arun­
ków kryzysowych.

Podane w innej dozie i przy innych o- 
kolicznościach, hasło to mogłoby odegrać ro­
lę soli trzeźwiących. S tało się jednak inaczej. 
W praktycznem  wykonaniu -dostosowanie się 
do kryzysu sprowadziło się do uległości wo­
bec niego.

Oznaką kryzysu było kurczenie się p ro ­
dukcji i wzrost bezrobocia — więc na łeb, 
na szyję zmniejszano wytwórczość, wyrzuca­
jąc na bruk coraz to nowe zastępy pracowni­
ków. Oznaką były niskie ceny — więc ogra­
niczano coraz bardziej konsumeję, odd ziały- 
wując przez zmniejszenie popytu na dalszą 
zniżkę cen. Oznaką była ucieczka kapitałów  
od inwestycyj — więc inwestycjom pokaza­
no w ogóle plecy.

Zamierała, produkcja, ustaw ała praca, 
m alała konsumeja. Życie gospodarcze przy­
swajało cechy wielkiego „morza martwego* *, a 
ogólną m artwotę zakłucały tylko podatki i 
świadczenia, kasy chorych, kwesty na rzecz 
głodnych, kwesty na bezrobotnych, sprawne 
gwizdki kadr policji podczas obchodu świę­
ta morza.

V, tych w arunkach zadania rządu, zmie­
rzające do wytworzenia konjunktur, u ła tw ia­
jących przeciwstawienie się wpływom kryzy­
su i przetrwanie, ciężkiego okresu, były wy­
jątkowo trudne. To nie fraszka — znaleźć, i 
nie za. górami za lasami, ale u siebie, coś w 
rodzaju „żyjącej wody1*, by przez skropienie 
nią uśpionego, pogrążonego w stan  katalep- 
sji gospodarczej społeczeństwa, pobudzić go 
go życia.

Nie wchodząc w rozważanie, czy wyczer­
pane zostały przez rząd wszystkie zależne od 
niego i w jego rozporządzeniu znajdujące się 
śroaKi i metody walki z kryzysem, — stw ier 
dzić możemy, że tak zwane ustawodawstwo 
ratownicze, którego celem było szczególnie 
rolnictwo, jako główna, dziedzina gospodarki 
narodowej w państwie, stwarzało już pewne 
trwałe podstawy do rozbudowania aktywizmu 
ekonomicznego. Okoliczność ta  była z naci­
skiem podkreślana przez zjazd działaczy go­
spodarczych i społecznych w W arszawie, 
zwłaszcza w przemówieniu pułkownika „ W. 
Sławka.

Czy będzie z tych podstaw prwo — tru d ­
no orzec jeszcze coś konkretnego. Od czasu 
do czasu można obserwować tu  i tam  prze­
jawy, lnb objawy czynnego oderwania się od 
kryzysu, podejmowanego własnym asumptem 
poszczególnych sił produkcyjnych, i— a](1 czy 
nie jest to słomiany ogień lub zwykły odruch 
śpiącego, odpędzającego muchę, k tóra usado­
wiła się na nosie, pokaże to  dopiero przysz­
łość. Jak  dotąd, marazm gospodarczy jest zja­
wiskiem nagminnem.

Rzeczywistość gospodarcza niekiedy p rzy j­
muje formy wręcz niesamowite, dzikie. N i­
szczone są śwdadomie astronomiczne ilości 
busz!i kawy, składy z setkam i tysięcy centna­
rów zboża oblewa się naftą i puszcza z dy­
mem, złowioną rj^bę zwraca się morzu, w głę­
binach wody giną Avrzucono tam  miljonowe 
fortuny w postaci sztucznie wytworzonyca 
pereł.

To, co się dzieje niesamowitego lub dzi­
kiego na dużych odcinkach i w- dużej skalu

rzeczywistości 
z snegdótki P 3 PRZEW -0CIE NA KUBIE T E L E G R A M Y

PROMOCJA PODCHORĄŻYCH 
MARYNARKILONDYN PAT. — Na Kubie wyda- PARYŻ PAT. — Agencja Havasa do- PRZYCZYNY PRZEWROTU 

, . rzaią się nadal akty gwałtu. Armja ku- nosi, że decyzja Stanów Zjednoczonych NA KUBIE nnmTTł ~  , ,  ,z u a j (ii .ii e swe odzwierciadleme i powtórzenie , ; , r  , . • * - « . , • r . * J J n A m 7 . . .  u  u , GDYNIA. PAT. — Na. pokładzie O. R. PJ , i, ■ • • , - bańska przedsięwzięła środki w kierunku odwołania jednego z krążowników z por PARYz. — „Ajencja Havasa“ dono- n ,, p ,, ' •w rzeczach małych, w chaosie życia codzien- . . ,, „  . . , , , . J & » * * « jj j j Bałtyk** w porcie wojennym odbyła sie w
llo„o zapewnienia porządku. Daje się odczuc tu hawany wywarła w kołach pohtycz- si z Hawany: Na konferencji w  pałacu dnin a6 sierpnia uroczystość- pro.noJ i  18 ‘po i

Przykłady i  Nie zachodzi potrzeba szu- pewne ogrwieme w  stosunkach ^temdlo- nych kubańskich jak najlepsze ważenie. prezydenta doradca armji porucznik Ce- chorążych na oficerów m arynarki 'wojennej
kania daleko. wych. Nowy rząd kubański zamierza w Waszyngton widocznie uważa, że sytua- ‘ : , - . ” < w obecności inspektora arm ji gen. B m bard :-

najbliższym czasie podjąć rozmowy ze cja na Kubie uległa zasadniczej poprą- " łr 1̂̂ one oork^o teraz pou au \/iaao Bukackiego, ks. biskupa Gawliny, wicewo.je-Rolnikowi, k tóry  dla obsiania pola po/m- P T  ~  T T  . . . r  J- m rń c i w ła śc iw o  ź ró d ło  i n o rz n fp k  nh n n - ^ o ewt. . x  i i mi j ■ • l  i  S ta n a m i Z jednoczonem u w  s p ra w ie  ta ry f  w ie . T ru d n o ś c i, jak ie  p ię trz ą  s ię  p rz e d  m o sc i w ła ś c iw e  z ro a io  i p o c z ą te k  o o e c -  wod> Seydhtza, komisarza rządu Sokoła
czył w miejscowym banczku kilkadziesiąt zło- . H W . Jc+om , r L f  l „„ ..„ i™  , , . . . „o  u . .h io  D..M,
tych — przy cenie zboża 50 zł., a nie dzię- ~ 
sięć jak  dziś — wyznaczają egzekucję. Jedy­
ny koń zostaje sprzedany za 15 zł. — suma 
ta  idzie na pokrycie kosztów postępowania 
egzekucyjnego i utrzym ania konia w gminie,
— dług pozostaje z procentami. Po kilku la ­
tach rolnik, dzięki wytrwałości i pracy, do­
chodzi posiadania nowego konia. Znów licy­
tac ja  z tymże skutkiem, dług z narastając-c - 
mi procentam i pozostaje. To się nazywa u- 
płynnieniem zamrożonych pożyczek. Dziwić 
się można, że tak i rolnik jeszcze się nie po­
wiesił.

i długów. Stany Zjednoczone spodziewa prezydentem Cespedesem i nowym rzą- nego przewrotu na Kubie. Ruch ten przy przedstawicieli społeczeństwa.
ją się, że nowy rząd znacznie złagodzi dem wobec uspokojenia umysłów, będą gotowany był już od miesiąca, ale nabrał KPT. LEPECKI W MOSKWIE
panujące obecnie na Kubie nastroje nacjo mogły być pokonane normalnemi środka- dopiero prawdziwie wielkiego znaczenia M 08K W A  PA T- — Powrócił do Moskwy 
nalistyczne i dążyć będzie do nawiąza- mi. W każdym razie nowy rząd zamierza . .    z podróży do K nenska i Tunki (miejsc że­
nią bliższych stosunków ze Stanami za wszelką cenę zapewnić pokój.
Zjednoczonemi.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
odjechał do Warszawy

przed dwoma tygodniami. Armja myślała słania Marsz. Piłsudskiego na Syberję) kp i.
że zamiarem prezydenta Machado było Lepecki. W  najbliższym czasie zamierza on
wywołanie interwencji1 amerykańskiej na w-'’iceliae do Warszawy.

. . . .  . . , ADJUTANT HITLEEA OFIARA WYPAD-
wyspie i była ona silnie zdecydowana Ku SAMOCHODOWEGO
przeszkodzić tej interwencji za wszelką BER LIN  PAT. -  Z Berehtesgau donoszą, 
cenę. Ponieważ 9 sierpnia ruch ten zo- że we wtorek po południu w drodze do miej-
stal odkryty, mało brakowało do zupełne scowości Reit -i°den samochodów, towarzy-

 ___ „    „ . . . . . . . .      _4.ł t z« • . szącveh kanclerzowi H itlerowi, uległ katastro
WILNO. — Po kilkutygodniowym po płk. dypl. Krzyżanowski i inni wyrsi go stłumienia go skutkiem wyjazdu oh- fie . z  pośr6d znajd n jąCy<-h się «- wozie osób

Cminn kom itet o ieki s ołecznej udzi - ^ycie w P&feKszkach opuścił W dniu 15 wojskowi, naczelnik wydziału Urzędu cerów, podejrzanych O zdradę względem ad ju tan t H itle ra  Brueckner doznał pęknięcia
i-, kdka złotych 'tytułem bm. Wilno p. Marszałek Piłsudski, wraz Wojewódzkiego p. Żmigrodzki, zast. sta- generała Machado. Pan Lorie wyjaśnił, czaszkl 1 złamania ręki. Siostrzenica Hitler.;

oaun wiejbKit-j ■ _  - . _  . . . „ . . . .  . „ . . , jest lekko ranna. Z wypadku bez szwanku
w sparcia wobec wyjątkowej nędzy. Baba kwi- z parną Marszałkową i córkami. resty grodzkiego p. Czernichowski, in- ze armja me pragnie wyznaczyć sama wvszła jedynie siostra H itlera
tu je  odbiór, otrzym uje zasiłek, ale opodal krę- Pan Marszałek przybył na dworzec spektor Izydorczyk, naczelnik Wasilew- prezydenta, że nie chce ona na prezyden LAPPOWCY NA INDEKSIE
ci się już sekw estrator gminny dawaj babo bezpośrednio samochodem z Pikieliszek. ski i inni. ta wojskowego, i że pragnie, ażeby na- H ELSING FOR S PAT. — A kcja policji
za zaległe nieopłacone podatki. 1 o się nazy- Q d *a z d  n as tąp i}  Q g o d z in ie  8,15. —  N a y A D C 7 . . C I/ c . i r h c i r i  d d t v r v i  r ó d  sw o b o d n ie  i b e z  p rz y m u su  w y b ra ł politycznej przeciwko organizacjom' skrajnie 
wa pogłębianiem akcji opiem społtczncj. , . . , MARSZAŁEK. PIŁSUDSKI PRZYBYŁ < A . . .  u  . , prawicowym, a przedewszystkiem nrzeciwko

Może W tyeh, nasłyszauyeh od ludni ^ o r c u  o b e e m  b y li p . w .c e w o je w o d a  Ma DO WARSZAWY ”° weS° W  H a w a n ie  w  s o b o -  E chow i Lappc *
wsi przjikładach i rozm ija się coś z praw oą, rjau Jankowski, inspektor armji gen. f tę 1 niedzielę krążyły gęste patrole. — dalszym ciągu. O wynikach śledztwa władze.
— niesamowite tło stosunków pozostaje. Dąb-Biemacki, prezes Sądu Apelacyjne- WARSZAWA PAT. We wtóre* Kongres miał się zebrać w sobotę w po- zachowują dalsze milczenie.

Stale narażony na tego rodzaju niesuo- go p. Wacław Wyszyński, dyrektor kolei P° pociągiem wileńskim powró ludnie ażeby zadość uczynić żądaniu pre . ^  kołach politycznych panuje przekona-
& r  J J y J J -    ' ------- ’ --------- nie, ze wypadki ostatnie w E ston ji 1 akcja

rządu estońskiego przeciwko organizacjom fa 
szystowskim pobudziły władze fińskie do po­
dobnie energicznych wystąpień.

ULICA ADOLFA HITLERA 
GDAŃSK PAT. — M agistrat ay Sopotach 

uchwalił zmienić nazwę ulicy Wejherowskie;,, 
k tóra prowadzi w kierunku granicy polskiej

dziania, drobny, nieuświadomiony rolnik za- inż  R  F a lk o w sl(i> ^  dypl stachiewicz cił do Warszawy po parotygodniowym zydenta Machado, który przed ucieczka z 
chodzi W  głowę, CO zacz może to oznaczać . b ry g a d y  K 0 P  ^  ^  _ S z u ! pobycie w  Pikieliszkach p. Marszałek J. Hawany złożył podanie do Kongresu* o

l ^ l y f e f e S ^  & S  ster, dowódca Obsz. War. płk. Pakosz, Piłsudstó wraz z rodzi^ ‘ udzielenie mu urlopu.

W 13 rocznice zwycięstwa pod Warszawą **** T J &HSmw‘
mierzyć ją  za pomocą nadziei pokładany cli RADZYMIN. PAT. W dniu 15 sierpnia w staraniem pracowników kolejowych, którzy o- W ARSZAW A PAT   W czoraj wiec-o na uRcę AdoRa H itlera.
na międzynarodowe konferencje, k tóre w isto- południe odbyte się w Radzyminie ńa c men ta- piekują się grobami poległych. rem. zmar ł \ v  O twocku’ m inister H iru o lirK a -  REGENT HORTHY GRATULUJE
cie stały  się jakby  supełkam i zawiązywane- rzu poległych podniosła uroczystość ku czci WARSZAWA. PAT. Staraniem komitetu wai } japoński w W arszawie MinisŃn GEN. BALBO
mi w tym  celu, by nie zapomnieć zupełnie o obrońców Warszawy z roku 1920. Uroczy, budowy kościoła w Grochówie odbyte się w K aw ai od wczesnej młodości poświęcił sie BUDAPESZT PAT. -  Regent H orthy
istnieniu życia gospodarczego i stosunków ste nabożeństwo odprawił ks. prałat Kobylin- dniu 15 b. m. w  sali Rady Miejskiej, z okazji dvplomatYcznej k tóra rozpoczął w przesłał m arszałkowi Balbo gorące życzenia z
gospodarczych, ocena w ypada zupełnie ina- ^  P n k za s  ^ t ę j  ro<^cy z w y o ę ^  roku 1903 jako konsul w Lyonie. ‘ okazji szczęśliwego zakończenia, lotu eskadry
czej, niż kiedy punktem  wyjścia służy wynik 
tych konferencyj. Jeżeli zgłębiać ją  z pomo­
stu  przeobrażeń struktualnych, dokonywują- 
cych się w organizmie gospodarczym, do od­
miennych rozbieżnych wniosków dochodzimy, 
wychodząc od strony  przyczyn kryzysu, a wy­
chodząc od skutków jego. A zresztą i prze­
obrażenia sanie są sprzecznej isto ty  i treści. 
To pow stają na tle ogólnej m artw oty gospo-

rów wystawiły warty honorowe, a chór miej- roczysta akademja pod protektoratem ks. arcy- 
scowego Związku Rezerwistów wykonał sze- biskupa Galla, ku czci Najczystszego Serca 
reg pieśni Po nabożeństwie odbyło się po- Marji. 
święcenie tablicy pamiątkowej ufundowanej ------------

Zapalenie ogni

na grobie Nieznanego Żołnierza w Paryżu
, , Tł . , , , PARYŻ. PAT. We wtorek 15 b. m. zgod- Związku Legjonistów rvnnuvU) u. w i^.iw w  :  -------  7  - -

daiczej, to znów zio eni ic są pei u eian- nje z doroCz n ą  tradycją, odbyło się zapalenie Ojczyzny T-wa im. Marszałka Piłsudskiego poznać zalety jego umysłu i char;
cje wybuchające niespodzianie na widnokrę- 0gnj m  grobie Nieznanego żołnierza w Pa- harcerzy polskich, licznie zebrani przedstawi- ---------------
gu gospodarczym w postaci chaosu walutowe- ,-yżu. Aktu zapalenia ognia dokonał polski at- ciele kolonji polskiej oraz członkowie francus- 
go, zamieszek i t.p., kiedy wydaje się, ze tache wojskowy pik. Błeszyński, w asyście kich i belgijskich organizacyj byłych wojsko- 
rzeczywistość gospodarcza warczy, obnażając oficerów i 18 sztandaró|w polskich i aljanckich. wych.

W uroczystości tej wzięli udział delegaci

Stan w yjątkow y w Estonii
kły.

Znaną jest anegdotka, o pewnym dozor­
cy krokodyli, k tóry  zwiedzających ogród zoo­
logiczny miał zwyczaj w ten sposób objaś­
niać: TALLIN. Rząd estoński będąc w posia- komendant garnizonu taflińsłdego, mianowa-

— Je s t to krokodyl, straszne, dziwne 1 daniu dowodów iż pewne koła przygotowywa- ny został kierownikiem akcji „ochrony we- ..................... .........  ......
zębate zwierzę. Je s t bardzo długie — od ogo- ty zamach stanu, zastosował szereg środków wnętrznej". Majątek należący do rozwiąza- odjechał samochodem do domu. N i e f o r t u n n e  sz l°  5
na do głowy trzy  m etry od Howy do ogona celem pokrzyżowania tych planóiw i utrzymania nych stowarzyszeń został skonfiskowany. rowerzysta dopiero po osiągnięciu celu sw ej WARTA WARSZAWIANKA

porządku publicznego. TALLIN. PAT. Ogłoszenie w całej Estonji drogi dowiedział się, żc potrącony przez nie- WARSZAWA PAT. W Warszawie na
W całym kraju zarządzony został stan stanu obronnego państwa oraz rozwiązania t:o U so c h o tó e ń  był prez-ydenteui republiki, stadjonie Legji w meczu o mistrzostwo Ligi

wyjątkowy, rozwiązane zostały wszystkie zw. związków byłych wojskowych i organizacyj ________ . Warta pokonała Warszawiankę w  stosunku

Listy  uw ierzytelniające na Zamku W ar- włoskiej nad oceanem A tlantyckim , 
szawskim m inister Kawai złożył w dn. 1 lip- LOT DOOKOŁA EUROPY
ca 1931 roku i odtąd rozwijał niestrudzoną MOSKWA PAT. — W  dniu 15 bm. na
niezwykle ożywioną działalność w kierunku lotnisku mol rskiem  wylądował o godzinie 
zacieśnienia stosunków polsko-japońskich, u- 18,15 lotnik francuski Jappy, k tóry  zamierza 
zyskując jednocześnie wśród swych kolegów i dokonać raidu dookoła Europy, 
najszerszych w arstw  stolicy powszechny sza- 41L
eunek i w a n i e .  Wiadomość o śm ierci'p rzed  fj]  DOISKOCII I DłcZRlOCIl
wcześnie zgasłego dyplom aty wywołała głębo- 

Połskich b obrońców ki żal wśród wszystkich, k tórzy mieli okazję SENSACYJNY WYNIK MECZU-
.............................. * charakteru. ’ POLONIA — LEG JA

POZNAŃ PAT. — W Poznaniu odbył się 
. . _  . . we wtorek wieczorem mecz o wejście do Li-

P r e z y a e n t  r r d n e j i  p r Z C J G C h B n y  gi między warszawską Polonia a miejscowa 
p r z e z  r o w e r z y s t ę  Leg ją. Zwyciężyła niespodziewanie Leg ja w

PARYŻ. -  P rezydent republiki lraneus- stosunku 3:2 (3:0). Gra interesująca i żywa, 
ki—i, Lebruu, przebywający od k ilku dni na wykazała przewagi drużyny poznańskiej, 
wypoczynku w Lotaryngii, potracony wczo- °  zwycięstwie poznańczyków zadecydowały 
ra j został w swej rodzinnej wiosce przez ro- dosłownie trzy minuty, w czasie których uda- 
werzystę w chwili, gdy chciał przejść przez . S1£ Genolerowi i Berensztajnowi zdobyć 
jezdnię. P rezydent upadł na bruk i zranił I>rainki* Po przerwie Polonia ma prze
'się lekko w czoło. wa§§> ale udało się jej zdobyć jedynie dwie

Prezydent pi’zerwał projektowany spacer i bramki. Sędziował p. Staliński. Widzów prze-

trzy  i pół m etra — razem ośni metrów. Gdy 
głodne — śpi, g'dv syte — też śpi. Gdy' się
-i ■» -i . , , . w yjauw wy ? i w o m j i j v i i  w vjołvvw YUii ] ^aiUŁa

a zie spac, zawiązuje so le snpe na ogo- Mytych uczestników wojny. Wprowadzono młodzieży socjalistycznej przeszły spokojnie.
me zeby nie zapomnieć obudzić się przed je czasowo cenzure wojenną. Generał Jonson. -------
dzeniem.

Z tym. anegdotycznym krokodylem obecni 
rzeczywistość gospodarcza ma niewątpliwie 
dużo wspólnych, stycznych cech. Jakkolw iek

Codes i Rossi wylądowali w Paryżu
3:2 (2:2). Gra była bardzo ciekawa i emo- 

Uroczystości w Nitrze cjonująca w pierwszej połowie, a nieciekawa 
UŻHOROD PAT. — Trwające od kilku i ospała po przerwie. Prowadzenie dla druży 

dni w Nitrze na Słowaczyźnie uroczystości, nY warszawskiej zdobywa najpierw Piliszek w 
związane z obchodem 1100-lecia wybudowania 7 minucie. W minutę później wyrównuje Za-

wajuiii; ;  ̂ uaMui)(jrii PARYŻ. PAT. Lotnicy Codos i Rossi Na lotnisku powitał lotników minister Pierre przez księcia Pribinę pierwszego kościoła ka- wadzki. Następuje krótki okres przewagi
teo-o rodzaju analoHa zakrawać może na kro- P ^ ^yli we wtorek do Paryża. Samolot „Jo- Cot, składając im gratulacje w imieniu rządu, tolickiego i założenia biskupstwa, osiągnęły Vvartyę wykorzystany przez Radowskiego dla 

& łt . j, i ! seph Le Brix" przed wylądowaniem na lotni- Bohaterscy lotnicy zostali owacyjnie powita- we wtorek swój punkt kulminacyjny. zdobycia drugiej bramki dla poznańczyków.
oc wi nosc i CẐ  6 ^  Zf C Ce ° sku Le Bourget okrążył Paryż, otoczony przez ni przez zgromadzone tłumy paryżan. Głównym momentem obchodu, który ściąg moment przed końcem Warszawianka wy

łaskawie wybaczyć, bowiem nigdy^ me zawa- eskortującą eskadrę samolotów wojskowych. _________  nął około 100.000 gości z całej Czechosłowa- równała przez Zwierza. Decydujący o zwycię
cji i z zagranicy, była msza pontyfikalua, stwie Warty punkt padł w drugiej połowie 
celebrowana przez prymasa Polski kardynała gry ze strzału Szerfkego.
Hlonda. Po nabożeństwie kardynał Hlond o- WISŁA — ŁKS 1:1

BERLIN. PAT. Biuro Wolffa komunikuje, świadcza, że cel internowania został osiągnięty raz obecni na uroczystości arcybiskup biało- ŁÓDŹ PAT. — W meczu o mistrzostwo 
że tajna policja wypuściła na wolność krew- ponieważ Scheidemann w międzyczasie odwo- grodzki, biskup monasterski z Hercegowiny Ligi Wisła wywalczyła z ŁKS wynik nieroz- 
nych byłego posła socjal - demokratycznego tał publicznie swój artykuł, oświadczając, że oraz biskup ze Słowacji wygłosili przemowie- strzygnięty 1 : 1  (1:1). Mecz stał na skanda 
Scheidemanna, internowanych z, powodu został fałszywie podany, zaś krewni jego o- nia na temat znaczenia jubileuszu. Zebrani licznie niskim poziomie. Pierwszą bramkę zdo 
ogłoszonego przez niego w prasie amerykan- świadczyli, że niezwłocznie po ukazaniu się przyjęli przemówienia niemilknącemi oklaska- był Herbsztrajch. Wyrównał Artur —.

TURYŚCI — POLONIA 3:1
dopatrzyły się znamaom zdrady stanu. Scheidemannem.   BYDGOSZCZ PAT. — W meczu o wejście

dzi, lub zaszkodzi chwilowa ucieczka od rze 
czy smutnych. Z. Harski

 o-O-o------ Krewni Stheidemanna nn wolneści
Komisja podziału administra­

cyjnego Państwa
Dowiadujemy się, że w związku z wyko

i -n /a o  O / O ” O ̂  1”“ ""' * **uiv i f łxw**s o w* V lt» E«V 1 u  Vv& W I W  Jll^ L7V ŁI LIII 01V B ̂  ̂

na lnem ustawy k 23 m arca 1933 r. o ezęseio- skie | artykułu, w którym władze niemieckie inkryminowanej enuncjacji zerwali stosunki z mi.
wej zmianie ustro ju  terytorialnego, m inister dopatrzyły się znamion zdrady stanu. Scheidemannem.
fpraw  wewnętrznych zarządził utworzenie w w  ^ y , , ,  ciągu komunikat urzędowy o- ____o-O-o____
m inisterstw ie spraw wewnętrznych komisji po
działu adm inistracyjnego. ■ ■  .  ■ % ■ ■ ■Razgrywki tenisowe o mistrzostwo Polski
ustawy, koordynować stanowisko w szystkieh
zainteresowanych tern zagadnieniem czynników meczu tenisowego o krajowe mistrzostwa Pol- zwycięstwo Spychały nad Tarłowskim 6:1,
oraz utrzymywać ciągłość pracy i uzgadniać ski 
projekty wydawanych zarządzeń, a w razie z
potrzeby badać, wyniki tych zarządzeń 
miejscu.

Rokowania Mollowa litewsko- “ 5 ,“ ;
n i e m i e c K i e  r u c h  -  ^ ^ o n a ł  p o l o n i e  k a r w i ń s k a

HELSINGFORS. PAT. Donoszą tu z Ko- KATOW ICE PAT. — Rozegrany w W iei- 
■p. . wna, jakoby w rokowaniach handlowych fitew kich H ajdukach rewanżowy mecz miedzy Ru

KATOWICE PAT. W drugim dniu 0 pewnego s opnia ewenemen em y- . niemieckich wyłoniły się nowe trudności chem a Polonia karw ińską zakończył sie r w y  
._zu tenisowego o krajowe mistrzostwa Po!- ło z^rcięstwo Spychaj nad Tarłowskim 6:1, z powodu WySumęcia przez stronę memiec- destwom  Ruchu 4:2 (3:0).
i udział wzięli wszyscy zgłoszeni tenisiści yt>, 6:2, 7:5. Pozostałe w m k i: Hebda eon- ką szeregu postulatów poHtycznych. Niemcy GARBARNIA — CZARNI 4:0
Hebdą, Tłoczyńskim, Wittmanem, Jędrzc- tęa Schmidt 6:1, 6;4, 6:1, Horajn — Marszew d0ma„aia sie soeciainvch uorawnień na Ob-

jowską i Dubieńską na czele. ski walkower dla Horajna, Tarłowski — Kli- 
szak 6:2, 6:2, 6:0. Spychała — Herbst 6:2,

KRAKÓW  PAT. — Rozegrany we wtorek

Ograniczenia walutowe w RumunJI W ćwierćfinałach Wittman pokonał Woj­
ciechowskiego 6:1, 6:1, 6:3 i Spychała z Tar 
łowskim (j. wyż.). W grze pojedyńczej pań 

BUKARESZT. Rada ministrów ujrowa- konania wpłaty instytucje uważać się mogą Jędrzejowska pokonała Wełeszczukową 6:2, 
żniła ministra skarbu do zastosowania środ- m  zwolnione ze swych zobowiązań aż do 6:0. W grze podwójnej panów Hebda i Witt- 
ków, mających na celu zawieszenie z din. 15 czasu, kiedy państwa wierzycielskie nie u- man pokonali parę Kusiak — Lechner 6 :3 , 
sierpnia przelewu zagranicę wszelkich sum, możliwią przez ułatwienie obrotółw handlo- 6:3, 6 :0 . W grze podwójnej pań Jędrzejow- 
należących z jakiegokolwiek tytułu od pań- wych odpowiedniego dopływu dewiz, ce- ska — Dubieńską contra Orzechowska —We- 
stwa, monopoli \  przedsiębiorstw państwo- lem dokonania transferu. Odpowiednie za- łeszczukowa 6 :1 , 6:2. W grze mieszanej, w 
wych. Odtąd -sumy należne zagranicy wpte- rządzenia wchodzą w życie z dniem dzisiej- najładniejszem spotkaniu dnia, para Jędrze- 
cane być mają w walucie rumuńskiej do m- szym . jowska — Tłoczyński pokonała parę Boniec-

6-1 t  i q r . i  się przez Litwę wszelkich projek- między krakow ską Garbarnią a lwowską drn-
6 !i* ’ ’ erzy ar0W ’ tów i tendencyj, zmierzających do stworzenia żyną Czarnych zakończył się wynikiem 4:0

' ' unji państw bałtyckich. (1:0) dla Garbarni.

do m-
muriskiego banku państwowego. Z chwilą do- ka — Herbst 6:1, 6:4.

Zwracamy uwagę Czytelnikom naszego pisma, 
że stało się ono

skutkiem zmiany czcionek z większych na mniejsze

W i ę k s z e  o przeszło 25°io
O tyle W I Ę C E J  mają Czytelnicy nasi do czytania.
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5ILVA RERUM SKRZYDLATE HARCERSTWO Z TEATRU NARODOWEGO 
W WARSZAWIE

KSIĘGARZE POD PRĘGIERZEM OPTNJL
Z każdym  nowym rokiem  szkolnym od­

zywają się wiecznie te same, katarynkow e za­
gadnienia: reform a szkolnictwa, niedola nau- 
< zycielstwa, zmiany w kurato rjach , nowe pod­
ręczniki, nowe w ydatki. Księgarze z każdym 
rokiem szkolnym zacierają ręce:żniwo, żniwo! 
Rzeczywiście, obławiają się we wrześniu po­
rządnie, wywodząc jednocześnie nieustające 
gorzkie żale o upadku czytelnictwa, o b raku  
zainteresowań kulturalnych i t.d.

Tego roku dzienniki już się zabrały do 
księgarzy. I  nawet bardzo ostro. A zdaje się, 
że to dopiero pierwsze oznaki ofenzywy.

„K urje r Poranny** żąda stanowczo obni­
żenia cen podręczników^ szkolnych.

Podręczniki zostały wydrukowane już 
dawniej, duża część nakładów już się rozeszła. 
Koszta nakładu już się napewno zwróciły, te­
raz chodzi tylko o wydobycie czystych zy­
sków. Wiem, że wydawcy odpowiedzą mi na­
pewno, że nie. Że oni zawsze tylko tracą i 
co najwyżej odbijają sobie cząstkę tych strat. 
Taka już ich księgarska natura: płakać na 
straty i narażać się wciąż na nowe — to ta­
jemnica ich fachu. Reguła postępowania. Po­
dobnież jak kupiec detalista zapewnia zaw­
sze, że sprzedaje ściśle po cenie kosztu.

Wiem, puszczam mimo uszu, te zawodo­
we żale i radzę: zniżyć ceny podręczników! 
Jeśli się je zniży o dwadzieścia procent, to 
się o tyleż więcej sprzeda. A przytem — po­
detnie się handel antykwarski.

A może jjic tak  łatwo zniżyć ceny? K się ­
garze zasłan iają się zawsze kosztam i produk­
cji i honorarjów  autorskich. K łam stwo. S ta ­
nisław' P iasecki demaskuje to kłamstwo w 
obszernym artykule „K sięgarski wyzysk" ‘ 
(ABC, 13 sierpnia).

Trzeba sprawę postawić raz jasno i wy­
raźnie, odsłonić kulisy produkcji i sprzeda­
ży książki w Polsce, obnażyć istotne przyczy 
ny drożyzny słowa drukowanego. Niechże to 
wreszcie znajdzie się pod pręgierzem opinji 
publicznej.

Produkcja książki w Polsce jest w chwili 
obecnej niesłychanie tania. Koszty druku spa­
dły ogromnie. Dość powiedzieć, że gdy przed 
kilku laty koszt tysiąca liter składu linotypo- 
wego kalkulowało się na 3.50 zł., dziś tysiąc 
liter takiego składu można mieć już od 1,35 
zł. Spadły również, choć nie w takim stopniu 
ceny papieru.

Honorarja autorskie obciążają książko 
minimalnie. Są one obliczone w stosunku pro­
centowym od ceny książki i wahają się od 
10 — 15 proc. W bardzo licznych wypadkach, 
gdy wydawcy płacą autorom honorarjum ry­
czałtem, wypada to jeszcze taniej. No, a nie 
brak także takich wypadków, kiedy wydaw- 
cy autorom polskim wogóle nic nie płacą. Po­
trafią wtedy bardzo pięknie wytłumaczyć, że 
robią wielką uprzejmość, decydując się na 
wydanie książki! Skądżeby jeszcze honora­
rjum!

Dlaczego więc książki są drogie? D la­
czego tom,, którego produkcja łącznie z ho- 
norajum  autorskiem  wynosi 2 zł. 50 gr., sprze­
dawany jest za 7 złotych?

Jest to jedynie i wyłącznie sprawa wy­
sokości zysku księgarskiego.

Mało komu, poza szczupłem gronem wta 
jemniczonych wiadomo, jak jest ten zysk obli 
czany. Otóż w chwili obecnej na olbrzymiej 
większości książek beletrystycznych, księgarz 
zarabia 50 proc. Inaczej mówiąc, książkę, któ­
rą otrzymuje od wydawcy za 5 zł., sprzedaje 
nabywcy w swoim sklepie za 10 zł. Jest kil­
ka wielkich firm wydawniczych (Trzaska, 
Gebethner i Wolff, Ossolineum), które czu­
ją się natyle silne, by móc narzucić księga­
rzom nieco niższy procent od książek beletry­
stycznych i naukowych. Ale i ten „niższy** 
procent jest niezmiernie wysoki: wynosi 30 — 
40 proc. ceny księgarskiej książki. Z drobniej­
szymi wydawcami księgarz o niższym procen­
cie, nie chce nawet mówić. Poniżej 50 proc. 
zarobku „nie opłaca się“ mu sprzedawać.

Teraz już wiemy, kto pobiera od nas po­
łowę haraczu za kupioną książkę. Wszelkie 
tłumaczenia, że księgarz ponosi olbrzymie ry­
zyko za niesprzedane egzemplarze i że to 
ryzyko musi wkalkulować w książki sprzeda­
ne, nie wytrzymuje krytyki. W dzisiejszych 
warunkach otrzymuje księgarz przeważnie 
książki w komis, a więc nie ponosi żadnego 
ryzyka.

W  dalszym ciągu swych wywodów Piasec 
ki nazywa księgarzy poprostu paskarzam i i 
lichwiarzami. Święta prawda.

Zastępca

(OD
Gódolló w sierpniu.

Rozwój szybownictwa w harcerstwie datu­
je się od roku, t. j. od chwili, kiedy na zlocie 
w Wilnie 3-cia nowogródzka drużyna harce­
rzy im. Marszałka Piłsudskiego wystąpiła z 
szybowcem własnej konstrukcji i przeprowa­
dziła kolosalną propagandę tej nowej, a tak 
ważnej dziedziny sportu powietrznego. Wytę 
żona i celowa praca głównej kwatery ZE. 
dała piękne wyniki i na 4-te Jamboree prz'- 
byliśmy z 6 szybowcami i 26 pilotami szy­
bowcowymi. Loty naszych aparatów stały się 
atrakcją tego wszechświatowego zlotu, wpły­
nęły w wysokim stopniu na spopularyzowanie 
imienia polskiego.

Grupa szybowcowa rozbiła swoje namioty 
w odległości 3 km. od terenu zlotowego w 
rzadkim lasku akacjowym. Na skraju tego la 
sku stanęły hangary. Na szybowisko składało 
się szereg wzgórzy, które jednak nie stanowią 
idealnego terenu do lotów..

Nasi dzielni piloci jak mogli, tak upięk­
szyli obóz: zrobili piękną kapliczkę z gałęzi 
i wzięli się odrazu z wielkim zapałem dc 
pracy. Dość powiedzieć, że w czasie trwania 
zlotu wybudowali jeden szybowiec i wyre­
montowali cały szereg węgierskich i naszych 
aparatów. Kierownikiem wyprawy szybowco­
wej jest podharcmistrz Klasa, który ma dziel 
nego pomocnika w osobie pilota szybowcowe­
go harem. Młynarskiego. Tuż obok znajduje 
się obóz szybowcowy skautów węgierskich, 
którzy odnoszą się nadzwyczaj serdecznie do 
naszych chłopaków. Byłem świadkiem miłej 
bardzo sceny, jak wręczali oni ph. Klasie pa 
miątkowy herb, przyczem wyściskali go i wy 
całowali.

Lotów urządzili nasi harcerze dużo. Nie 
było dnia, aby szybowce nasze nie krążyły 
nad obozem, budziły podziw i entuzjazm 
tych, którzy zwiedzali obóz, jak i skautów in 
nych narodowości. Dzisiaj właśnie byłem 
świadkiem wzruszającej sceny. Oto w momen 
cie gdy ukazał się nasz szybowiec, ktoś zawo 
łał:

— Lengyel czerkies! — i głowy podnios­
ły się do góry.

Harcerz polski w powietrzu! — zdziwiłem 
się, ale zaledwie spojrzałem, wszystko się wy 
jaśniło.

Szybowiec leciał bardzo nisko, a publicz­
ność czytała głośno napis na nim umieszczo­
ny:

WŁASNEGO KORESPONDENTA Z JAMBOREE)
Czu—waj! — tak, że wkrótce słowo to się w „komin* * i poleciał sobie z fantazją 

znalazło się na ustach wszystkich. kawalerską do... Budapesztu, Z niemniejszą
Przede mną stał jakiś skaut węgierski, fantazją, a gwoli uczynienia dobrej propa- 

który tłumaczył, w tej chwili po niemiecku gandy, wylądował sobie spokojnie w samym 
kilku skautom innej narodowości (zdaje się, środku stolicy Węgier na najludniejszym plu 
że to byli Anglicy): . cu (Hallera). Zebrały się tysiące ludzi, zasy-

— To nasi kochani Polacy latają... no, na pano naszego harcerza kwiatami, noszono na 
si czuwaje... rękach, wiwatowano na cześć Polski!

Kochane Madziary! Wracając do Baden Powella chcę zazna-
Muszę to stwierdzić z całą satysfakcją, że czyć, że dokonał sam zdjęcia startu naszego 

nasi piloci nauczyli skautów węgierskich (szy szybowca i powiedział kilka komplementów 
bownictwo stoi u nich bardzo wysoko) latać pod adresem organizacji harcerstwa polskie- 
na termice tj. nad terenem płaskim, podczas go.
gdy oni latali głównie nad prądami wymuśzo Jeżeli chodzi o wysokie osobistości, które
nemi, tj. nad górami. I jeszcze jeden ciekawy zainteresowały się sprawą naszego harcerskie 
szczegół. Węgrzy na 100 swoich skautów - pi go szybownictwa, to wymienić trzeba regenta 
lotów mają tylko 3-ch z kat. C., my zaś na Węgier Horthyego oraz skauta naczelnego te 
26 mamy sześciu z tą najwyższą kategorją, t. go sympatycznego narodu, hr. Teleky*ego. — 
j. C. Był tu także mistrz świata Kronfeld i

W czasie pobytu Baden Powella w naszym mistrz Polski inż. Grzeszczyk, który przybył 
obozie szybowcowym, pil. Kula wystartował dzisiaj. ROMUALD KAWALEC,
na 600 m., potem opadł do 300. potem dostał

Nieudany atak na rekord Kusodńskiego
NURMI POKONANY PRZEZ LEHTINENA

HELSINGFORS PAT. — W dniu 15 bm. 
w Helsingforsie odbył się zbiorowy atak na 
rekord Kusocińskiego, podjęty przez elitę fiń 
skich długodystansowców, w biegu na 3 tysią­
ce metrów.

Udział w biegu wzięli najwybitniejsi dłu­
godystansowcy: Nurmi, Lehtinen, Iso Hołło. 
Atak zakończył się sromotnem fiaskiem. — 
Lehtinen, który zajął pierwsze miejsce, osiąg

Nowy rekord pływacki
USTANOWIONY PRZEZ JAPOŃCZYKA 

TOK JO PAT. — Japoński pływak Mati- lem dowolnym, uzyskując czas 12 minut 51,6 
no ustanowił w tych dniach nowy rekord sek. Poprzedni rekord należał do Francuza 
światowy w pływaniu na tysiąc metrów sty- Tarisa z wynikiem 12 min. 57,6 sek.

Kolarskie mistrzostwa świata w Paryżu
PARYŻ PAT. — We wtorek w ramach ko sze miejsce i tytuł mistrza świata uzyskał 

larskich mistrzostw świata w Paryżu rozegra Francuz Speicher, uzyskując doskonały czas, 
no bieg długodystansowy dla zawodowców na 7 godzin minut 58,2 sek. Drugie miejsce za- 
szosie. Trasa biegu wynosiła 250 km. Pierw- jął również Francuz. Trzeci był Holender.

DOROCZNE ZAWODY KONNE W SŁONIMIE

Eugenja Kobylińska

Świat w szkole
pamiętnik nauczycielki

Kif*2ka ta wyszła jnż z drakami LUX i jest 
do nabycia w księgarniach wileńskich. 

Skład główny w księgarni św. Wojciecha 
Cena zl. 3 50 gr.

SŁONIM PAT. — Dziś odbyły się tu do­
roczne zawody konne baranowickiej brygady 
kawalerji, przy udziale 3 pułku strzelców 
konnych, trzech pułków ułanów—25, 26 i27, 
9 dyonu artylerji konnej i KOP-u.

Zawody rozpoczęły się o godzinie 14 n i 
stadjonie garnizonowym w Słonimie konkur­
sem podoficerskim we władaniu białą bronią. 
Do konkursu tego stanęło 35 osób. Pierwsze 
miejsce zajął wachmistrz Kędziora (KOP), 
drugie plutonowy Wasilewski (25 pułk uła - 
nów), trzecie — starszy wachmistrz Marcin­
kowski (27 pułk ułanów), czwarte — kapral 
Rychnik (25 pułk ułanów), piąte — wach­
mistrz Sawicki (27 p. uł.).

O godzinie 15 odbył się pokaz gimnastyki 
3 pułku strzelców konnych, który prowadził 
chorąży Jan Siwek. Następnie pod kierun­
kiem por. Cetnerowskiego zespół 26 pułku u- 
łanów wykonał kadryla na koniach.

Z ważniejszych konkursów wymienić n a­
leży „konkurs Świtezi** pod kierownictwem 
mjr. Platonoffa.

Była to najpoważniejsza konkurencja tego 
rocznych zawodów brygady. Warunki jej by­
ły następujące: oddziały brygady i 20 p.a.l, 
mają prawo wystawiać po jednym zespole, zło 
żonym z 4 oficerów, przyczem każdy oficer 
na tym samym koniu musi przebyć parcours 
dwukrotnie. Najmniejsza suma punktów kar­
nych z obu nawrotów wszystkich 4 oficerów 
danego zespołu decyduje o wygraniu pięknej 
przechodniej nagrody w postaci żubra bron- 
zowego, ufundowanego przez Wschodni Kreso 
wy Klub Jazdy: na własność nabywa się na­
grodę dopiero po 3-krotnem zwycięstwie dane 
go zespołu. Nagrodę tę zdobył w roku 1929 i 
1930 pułk strzelców konnych, w 1931 — ze­
spół 26 pułku ułanów, w 1932 — 25 pułk u- 
łanów.

W dzisiejszej konkurencji nagroda przy­
padła w udziale powtórnie 25 pułkowi uła- 
łanów, który miał 23,5 punkta. Drugie miej­
sce zajął 3 pułk strzelców konnych — 28 pun 
któw, trzecie — 26 pułk — 56 punktów kar­
nych, czwarte 27 pułk ułanów z 80 punktami 
karnemi, piąte — 9 dyon artylerji konnej ze 
133 punktami karnemi.

W konkurencji oficerskiej 2-go stopnia 
stanęło do zawodów 36 jeźdźców. Pierwsze 
miejsce zajął podpor. Strugalski z 3 pułku 
strzelców konych, drugie — rtm. Wolski z 25

pułku ułanów, 3-cie — por. Nieczaj (3 pułk 
strzelców konnych), czwarte miejsce — por. 
Buderkiewicz (26 pułk ułanów), piąte — por. 
Gierlecki (25 pułk ułanów), szóste — por. 
Kwieciński (27 pułk ułanów), siódme —por. 
Lewicki (29 dyon art. konnej).

O godzinie 17,30 odbył się tandem KOP-u, 
który prowadził rtm. Grodzki. O godzinie 
18,15 nastąpiły zabawy ułańskie 27 pułku u- 
łanów.

O godzinie 19 odbyło się rozdanie nagród 
oraz dekoracja zwycięzców, dokonane przez 
dowódcę brygady kawalerji, gen. Grzmot -

Skotnickiego, który przyglądał się zawodom 
w otoczeniu dowódców wszystkich pułków ka 
walerji i dyonu artylerji konnej. Pozatem 
reprezentowane były korpusy oficerskie 79 i 
80 pułków piechoty z płk. Trapszo na cze­
le. Obecny był na zawodach starosta Koślacz 
reprezentujący nieobecnego wojewodę nowo­
gródzkiego, wiceburmistrz Piasecki i liczni 
przedstawiciele ziemiaństwa, wśród nich po­
seł na Sejm Emeryk Hutten-Czapski. Zain­
teresowanie zawodami było ogromne. Zebrało 
się do 3 tysięcy widzów.

U celu podróży
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nął zaledwie czas 8 minut 26.4 sek. Nurmi 
zajął drugie miejsce w czasie 8 minut 27,5 
sek. Czas Kusocińskiego wynosi 8 m. 18,8 sek.

Na wzmiankowanie zasługuje zachowanie 
się związku fińskiego, który dopiero na sku­
tek interwencji najwyższych fińskich władz 
sportowych zgodził się dopuścić na zawody 
przedstawicieli prasy polskiej. Ogółem obec­
nych było około 10 tysięcy widzów.

Uczestnicy wielkiego spływu kajakowego pod hasłem „Przez Polskę do Morza** przy­
byli w p ią tek  wieczorem do Gdańska, serdecznie w itani przed przedstaw icieli władz pol­
skich i ludność polską. W  spływie wzięło udział — jak  wiadomo — około 2 tysięcy ka­
jakowców na 1000 łodziach. Na jednem ze zdjęć pierwsze łodzie na W iśle w G dańsku; 
na drugiem — przygotowania do załadowania kajaków na (widoczny w głębi) sta tek  
szkolny „D ar Pomorza**, na którym  uczestnicy spływu m ają odbyć dalszą podróż do

Gdyni.

P. M ar ja  Gella i p. Buszyński w jednej ze 
scen nowowystawionej przez T eatr Narodowy 
sztuki K aufm ana i Ferbera z życia parwe 
njnszy am erykańskich p.t. „Obiad o 8-ej**, 
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Śmierć znanego rysow­
nika

We Francji zmarł w ostatnich dniach 
Henriot, autor niezliczonych małych rysunecz 
ków i „szkiców z tygodnia**, które ukazy­
wały się niezmiennie od czterdziestu czterech 
lat w tygodniku „Illusfcration**.

Henriot miał swych wiernych wielbicieli 
którzy co tydzień rzucali się przedewszyst- 
kiem na jego scenki z życia paryskiego, do­
broduszne lub ironiczne, o swoistym stylu ry 
sunkowym..

Styl ten wyrobił sobie Henriot, podobnie 
jak nasz Kostrzewski, pracując bez przerwy 
od roku 1880, kiedy to zadebjutował w piś­
mie „Charivari* *.

Rysownik był ojcem pisarza Emila Hen­
riot. L.

Olbrzymkl z żelaza
Wieża EJfla doczekała sią 

córki w Mediolanie
Na każdem polu starają się Włosi prześcignąć 

inne kraje.
Pozazdrościli Paryżowi jego wieży Eiffla 

i oto w Medjolanie wybudowali jej stalowy 
odpowiednik. W tych dniach nastąpiło od­
słonięcie tej imponującej konstrukcji stalowej, 
nazwanej Torre Littoria. Stoi ona na podsta­
wie z betonu o przekroju 19 metrów, a wyso­
kości 6 metrów. Wysokość wieży wynosi 110 
metrów, można się na nią dostać po metalowych 
schodach, a po drodze pokrzepić się w barze, 
odpocząć i zjeść w restauracji lub dać się 
ogolić u fryzjera.

Na Szczycie znajduje się reflektor o sile 
2.300.000 świec, rzucający światło o promie­
niu 50 kim. Windy, obsługa telefoniczna, ele­
ktryczność zastosowana w kuchniach restau­
racyjnych — wszystko jest ostatniem słowem 
techniki.

Tak więc Włochy, znane dotąd ze słyn­
nej pochyłej wieży Pizańskiej, szczycą się no­
wym nabytkiem : wieżą medjolańską.

Wytrzymałość
Znane są już i oklepane konkursy wy­

trzymałości tańca, jedzenia pączków, grania 
w karty, śpiewu, jazdy na rowerze itd. itd. 
Ojczyzną ich jest Ameryka.

Niedawno znów ogłoszono w Nowym Yor­
ku konkurs na wytrzymałość milczenia. Wy 
grał go Mister Salomon Goldberg.

Niemożliwe! Izraelita — i długotrwałe 
milczenie? Tak, okazało się, że Mr. Salomon 
Goldberg kazał sobie przezornie przed kon­
kursem związać z tyłu obie ręce. A teraz py­
tanie: czy izraelita może wogóle mówić bez 
współudziału rąk? L.

Uprzejme ostrzeżenie
Przy wejściu na tereny golfowe w Man- 

delieu koło Cannes na Rivierze, przechodnie 
mogą ujrzeć wielką kartę z następującym na­
pisem :

— Drogie, piękne panie! Proszę uprzej­
mie, nie wkładajcie trzewiczków na wysokich 
obcasach! W przeciwnym razie, przykro mi 
bardzo, ale będę zmuszony wam je odpiłować. 
Wasze obcasiki zbyt wiele czynią dziur w na 
szych golfowych terenach, a już jedna dziu­
ra wystarcza, by nam je popsuć.

Podpisane: Gracz w golfa.
Przy karcie figuruje zawieszony groźnie 

wielki nóż do obcinania nieposłusznych ob­
casów. l .

W AUTOBUSIE
KOMUNIKACJI ZAMIEJSKIEJ

Godzina 7-ma rano. Miasto dopiero się 
budzi, na ulicach prócz dozorców  leniwie 
„pyrskających** wodą na chodniki i jezdnię 
niema nikogo. Tyliko na placyku Orzeszkowej 
imitującym dworzec autobusów zamiejskich 
ruch. Stoją w oczekiwaniu na pasażerów ma­
szyny stare? dawne nasze znajome „autorusz- 
ki** z wifelkitemi szyldami: Wilno — Troki, 
W ino  — Meijszagoła, W ino  — Niemanczyn, 
Wilno — Oszmiana.

Na ławeczkach siedzą pasażerowie. Stara 
żydówka z koszem sprzedaje chały, Wańka 
gazety.

Autobus mój powinien odejść 7.30 a tym­
czasem jest już dobrze po siódmej a maszyny 
niema. Dlaczego? — a chto jo wie dlaczego — 
mówi jakiś człowiek — ot nie przyszedszy i 
niema.

Szukamy wyjaśnienia na tablicy rozkładu 
jazdy. Okazuje się, że godzina odjazdu w sty­
dliwie jest zaklejona papierkiem a u spodu 
widnieje maiutenka karteczka z napisem: 
autobus nie odejdzie z powodu remontu.

A to pech! Na szczęście za godzinę pój­
dzie inny, przechodzący przez, ipołuknię do 
której jadę. Szkopuł w  tern jaik będzie z po­
wrotem ale nie czas teraz o tern myśleć, nad­
jeżdża bowiem maszyna.

Pakujemy się schylając się we dwoje do 
wnętrza. W mgnieniu oka wszystkie miejsca 
zajęte. Przedemną siedzi kobieta ,z niemow­
lęciem na ręku i małym chłopcem w czapce 
szkoły powszechnej, dalej kilku żydów — z 
wyglądu drobni handlarze a obok usiadł O. ka­
pucyn i major.

Zaczyna się to co najważniejsze — sprze­
daż biletów.

— Pani dokąd? — pyta konduktor, po­
mocnik szofera i komisjoner w  jednej osobie.

— Do Lidy.
—- Cztery złote, pół biletu dla chłopca —

dwa.
— Ajej pan, czemu tak drogo, może będzie 

taniej.
— Pół biletu — upiera się konduktor.
— Wićka wylazsuj, żeby za takiego ma­

łego płacić, a ja pieniądzów niemam, sama 
pożyczywszy pięć złotych jada do babuni.

W oczach chłopca kręcą się łzy. Powoli 
gramoli się przez tłomoki ku wyjściu.

— Za złotówkę powiozę odzywa się kon­
duktor. Nie robi to jednak wrażenia. Kobie­
cina opowiada głośno że niema pieniędzy a 
jedzie do matki, która nie widziała wnuka.

— Gdzież chłopiec sam pójdzie do domu 
— wtrąca się major. Niech wróci zapłacę za 
bilety.

Matka rozpromieniona krzyczy:
— Wiciuk, leć tu, pojedziesz.
Wiciuk gramoli się znowu przez tłomo­

ki na miejsce obok matki1.
— Tylko ucz się dobrze i bądź dobrym 

obywatelem dodaje major.
Autobus rusza... ]r.

Naokoło świata
Post obleciał świat w 7 dni i 18 godzin.
Jego poprzednicy czynili to w  czasie dłuż­

szym.
Tak Portugalczyk Sebastjan de Cano, zna­

jomy p. Magellona od imienia którego nazy­
wamy cieśninę oddzielającą Portugalję od A- 
meryki Południowej odjechał świat naokoło 
w r. 1552 — użył na to 3 lat I jednego miesiąca.

Trochę więcej niż tydzień, nieprawdaż?
W 1577 r. Anglik Dracke objechał świat w 

sposób ^błyskawiczny11, bo tylko w  czasie 2 
lat i 3 miesięcy.

W r. 1887 może pod wpływem książki 
Vemego: „Podróż naokoło świata w 80 dni*4 
jeden Anglik objechał kulę ziemską w ciągu 
72 dni i 6 godzin. Wszyscy winszowali.

Pierwszy lot naokoło świata przedsięwziął 
Anglik Edward Wells. Zużył na to 26 dni 14 
godzin. Było to w roku 1926.

W r. 1929 niemiecki aerostatek „Hrabia 
Zeppelin** obleciał glob w 21 dni

W r. 1931 lot naokoło świata trwał jeszcze 
8 dni 15 godzin i 51 minut.

Wreszcie teraz Post — 7 dni.
Poczekajmy jeszcze trochę a oblecieć świat 

będzie można prędzej, niż dostać się od pałacu 
Tyszkiewiczowskiego na Wołokumpje.

Co nas skłania do latania?

Podróż szybka — miła — taniał

PRASA POLSKA PO AMERYKAŃSKU
Je s t faktem , że p rasa  nasza zarówno sto­

łeczna, .jak i prowincjonalna, bardzo mało 
interesuje się dziennikami polskiemi w Ame­
ryce. A przecież wydaje się, że tak i myślowy 
„skok przez Atlantyk**, od czasu do czasu 
byłby nie od rzeczy.

Przedewszystkiem  Polacy tam te jsi są 
znacznie bliżsi temu, co się dzieje w Ameryce, 
a ostatnio spraw y am erykańskie k sz ta łtu ją  
się ciekawie. Dalej, Polacy am erykańscy in ­
te resu ją  się bardzo wszystkiem, co się dzieje 
w Polsce, a odległość od naszych spraw, daje 
im pewną perspektywę, k tóra w rezultacie 
może być podstaw ą objektywizniu do sądów 
o tern, co się dzieje u nas.

Nie zgłębiając tych możliwości, przyjrzyj 
my się k ilku numerom jednego z najpoczyt­
niejszych polskich pism w Ameryce, chica­
gowskiemu „Dziennikowi Związkowemu**, w 
Chicago bowiem skupiła się największa ilość 
Polaków — emigrantów.

Ja k  wiadomo, odbywa się tam  obecnie 
wielka w ystawa pod nazwą „Stulecie postę­
pu**. Rząd Polski zadecydował, że Polska nie 
weźmie udziału w te j wystawie. Po namyśle 
doszli do tego samego wniosku Polacy am ery­

kańscy. W szystko byłoby w porządku, gdy­
by nie in icjatyw a pryw atna. Jakaś m ianowi­
cie spółka rozpoczęła budowę wspaniałego p a ­
wilonu, z jeszcze efektowniejszym  napisem : 
„Poland**. Na dokończenie nie starczyło p ie ­
niędzy i ostatecznie paw ilonik nabyli Niem­
cy. Inform uje o tern polskie pismo chicagow­
skie :

„Pawilon wybudowany dla Polaków, obję­
li z dniem 1 lipca w swe posiadanie Niemcy. 
Przeszedł pod kontrolę stowarzyszenia nie- 
miecko-amerykańskiego, na którego czele stoi 
dr. Schmidt.

Bowiem kontraktor, który pawilon budo­
wał, miał do dnia 1 lipca czas na wyszukanie 
sobie osób, któreby patronaż nad budynkiem 
objęły i zrobiły z nim, co uważały za stoso­
wne. O ile by tego nie zrobił, po 1 lipca bu­
dynek pawilonowy przeszedłby na własność 
zarządu wystawy. Wobec tego kontraktor do­
bił targu z Niemcami chicagowskiemi, któ­
rzy w sobotę objęli budynek w swe posiada­
nie. Roboty rozpoczęto natychmiast i koło 
10 lipca budynek ten będzie otwarty dla pu­
bliczności “ .

Paw ilonik zapewne nieduży, ale wstyd 
znacznie większy. Chodzi jedynie o ten napis

„Poland**, k tóry  już po otw arciu wystawy 
świecił wszystkim w oczy. Byle kupczyk wy­
kombinuje sobie „bussiness** i zaraz „Po+ 
land**. A „Poland**, w osobach naszych tam ­
tejszych oficjalnych przedstawicieli, trak tu je  
takie rzeczy trochę nazbyt pobłażliwie.

W ielką sensacją polskiego Chicago było 
niedawne przybycie W alasiewiczówny, k tóra 
w barwach tam tejszego „Sokoła** staw iała 
pierwsze kroki w sporcie. iNa dworzec przy­
były tłum y, owacyjnie w itając polską m istrzy 
nię św iata, a

„Panna Stasia oświadczyła, że wpraw­
dzie weźmie udział w zawodach lekkoatle­
tycznych, lecz ten udział będzie, jak się wy­
raziła „pozakontensowy**, to znaczy, że nie 
będzie się ubiegać o żadne nagrody, przygo­
towane przez Sokolstwo dla hruhów i dru­
hen, biorących udział w zawodach lekkoatle­
tycznych

Bardzo to pięknie panno S tasiu!

P an  Lenard jest restauratorem  w Chica­
go. Powodzi mu się zapewne dobrze, ale tem- 
bardziej zasługuje na uznanie i pochwałę, 
wobec tego, co opowiada o nim jedno z pism 
am erykańskich. Czytamy tam :

„Państwo Lenard troje swych najstar­
szych dzieci wysłali przed czterema laty, bo

w  roku 1929, razem z wycieczką związkową 
do Polski, do szkół, gdyż pragnęli by dzieci 
ich kształciły się w Polsce. Najstarsza z nich, 
panna Helena, kształci się w zakładzie S.S. 
Niepokalanek w Jazłowcu, gdzie ukończyła 
siódmą klasę gimnazjalną, a dwaj jej młodsi 
bracia, Tadeusz i Kazimierz, kształcą się w 
zakładzie ks. Jezuitów w Chyrowie. Starszy 
Tadeusz ukończył 5 klasę gimnazjalną, a młod 
szy Kazimierz klasę 4-tą.

Państwo Lenard solennie upewnili swych 
„Amerykanów* \  kształcących się w Polsce, 
że o ile będą się dobrze uczyć, to wakacje w 
roku 1933, w roku światowej Wystawy spę­
dzą w Chicago. Nie ulega przeto wątpliwości, 
że postępy w naukach musiały być dobre, sko 
ro ta miła trójka przybywa dziś do Chicago 
na dwumiesięczne wakacje.

Po dwóch miesiącach, gdy odjadą z po­
wrotem do Polski na dalsze nauki, nie odje- 
dzie już tam trójka lecz czwórka, gdyż pań­
stwo Lenard wyślą w tym roku również i 
Jadzię, która rośnie jak na drożdżach, a więc 
czas i na nią rozpocząć nauki w porządnym 
zakładzie wychowawczym w Polsce, bo wyro­
sła tak, jak jej rodzice, oraz bracia i sio­
stry, na dobrą Polkę

F ak t ten, bez niepotrzebnych kom entarzy 
jest głęboko wzruszający, wzbudzający po­
dziw dla restau ra to ra  Lenarda.

Swoją drogą szkolnictwo polskie w A m e­
ryce nie budzi zaufania. Ten brak zaufania, 
aż nadto uzasadnia następująca n o ta tka : 

„Ciekawym człowiekiem jest Michał Wo- 
łochowicz, który przez 17 lat był dyrektorem 
rady szkolnej powiatu Dickinson, a nie uczę­
szczał do żadnej szkoły i nie umie ani czytać 
ani pisać. Jako skarbnik rady pobierał $4.000 
rocznej pensji

„to już byłoby wszystko** — jak  to u 
nas mówią. Trudno chyba o w ięcej!

Osławiona ekscentryczność am erykańska 
pozwala w tym  k ra ju  — podobno surowej ino 
ralności, na swego rodzaju wyskoki, które u 
nas byłyby nie do pomyślenia. Oto pismo chi­
cagowskie przynosi dużą fo tografję  przedsta­
w iającą dwie, niebrzydkie młode kobiety, obej 
mujące jakiegoś bęcwała z kokieteryjnym  wą­
sikiem. Pod fo tograf ją  znajduje się następu­
jący podpis:

„Jan Beagle (w środku) lat 32, z Raci- 
ne, Wis., a obok niego z lewej strony żona 
Linda Beagle, która chętnie zgodziła się na 
rozwód, skoro jej mąż pokochał pannę Łydę, 
aby mu umożliwić poślubienie tejże. Trójka 
ta mieszka razem, gdyż rozwód jeszcze nie 
został przeprowadzony

T ytu ł: „H arm onijny tró jk ą t małżeński**. 
W ydaje się wątpliwem, czy podobny tró jk ą t 
w Wilnie kwapiłby się z wysłaniem fo to g ra iji 
do którejkolw iek z redakcyj.

Poniższe ogłoszenie zaimponuje niewąt­
pliwie bezrobotnym aktorom :

„Potrzeba 1000 młodzieży obojga płci 3 
wyższem wykształceniem szkolnem do wzięcia 
udziału w widowisku na Polu Żołnierza, dnia 
22 lipca.

Proszę się zgłosić na próbę do Broadway 
Armory, 5875 Broadway**.

Tak zwana strona literacka przedstaw ia 
się smętnie. W  odcinku powieściowym „P a­
nicz** Mniszkówny. Codziennie zamieszcza 
pismo wierszyk, przeważnie typowe okazy 
przestarzałego grafom aństw a lokalnego, za 
w yjątkiem  oczywiście przedruków z dzienni­
ków krajowych. A propos przedruków z dzieu 
ników krajowych p ikantny szczegół. Oto ko­
respondencja z Brazylji, opisująca pobyt Ski;r 
żyńskiego w Rio de Janeiro  jest przedrukiem  
z jednego z naszych pism  prowincjonalnych, 
co w dodatku redakcja lojalnie zaznacza.

az.

0- O 0-
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LISTY POWSTAŃCA
Roku 1868, 12 sierpnia 31 lipca

List twój w dzień Św.Św. P io tra  i P a­
w ia pisany otrzymałem. Teraz w skutek osta t­
niego Ukazu przyjechał do Irkucka jeden z 
moich przyjaciół, k tóry  oczekuje przyjazdu 
swe,; żony z Litwy. A ponieważ żona jego mo­
że zaledwie na wiosnę przyszłą z miejsca w y­
ruszy, a do tego ja  doznałem od niego przy­
chylności i przyw iązania nawet, więc moim 
kosztem będziemy żyć ten czas, to trochę po­
większy rozchody. O statni Ukaz pozwala mi 
zajmować się handlem, przemysłom (ale rozu­
mie się pieniędzy na to nie daje) i rozjeż­
dżać choćby ciągle po całej Syberji. A ponie­
waż na ten rozjazd samemu prohony trzeba 
byłoby płacić, więc wolę siedzieć w Irkucku 
i dziękować Władzy, że mię stąd nie wypę- 
daa.

W  ostatnim  tygodniu przeżyłem kryzys; 
po pomyślnem przesileniu da Bóg mocniej się 
npiaeuję na swej posadzie, jedynem źródle 
mych dochodów. N iejaki hrabia, człowiek fa- 

« nsilijny, s ta ra ł się nie nazbyt uczciwemi dro­
gami o moje miejsce, okoliczności mu przesz­
kodziły, ciągle mnie secunkudując w tej sp ra­
wie. Nie mogę narzekać na nieobecność tego, 
cc nazywa się .Palcem Bożym; po doznanych 
dwóch klęskach w 63 i 64 roku, aż dotąd nie 
byłem w zupełności przezeń opuszczony. By-

K R O N I K A
ŚRODA

Osia 161 Wschód *l«Ac« £, 3,54
Joachima 1 . , .  . ,j atro |  Zichód słaftca £. 6,52

Jacka I

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W WILNIE

Z dnia 14 sierpnia 1933 r. 
Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura średnia: +  16. 
Temperatura najwyższa: +  19. 
Temperatura najniższa: +  5.
W iatr: północno - wschodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY P.I.M. a 
na dzień dzisiejszy:

Pogoda słoneczna i ciepła, o słabych 
wała bieda, ale me było zdarzenia, bym dłużej wiatrach z kierunków południowych.
jak  dzień nic nie jadł. Gdy z innymi zdarza-  o-CLo------
I© się i zdarza się gorzej. A to miejsce, co 
teraz posiadam ? Trafem  mi się to dostało,
m e winien jestem mc sobie samemu w tej mm państwowych w Wilnie ”p. inż.' Kazi- zjiun rozpoczną się w dniu 18 sierpnia.

URZĘDOWA

Objazdowej. Skrapa ta ciągnie się przez
całą tą ulicę, zajmując niemal że jej połowę 
od strony bocznej ściany cmentarza Luterań- 
skiego przy Małej 'Pohulance.

Od tylnej ściany cmentarza po usunięciu 
większej iJóści ziemi, przekopano nową uli­
cę od Objazdowej, wiodącą w kierunku środ­
kowej części ulicy Góra Boufałłowa. Wytknię­
to także trasy przyszłej jezdni i chodników 
na tej nowej ulicy. (j).

— Strajk krawców. Zastraj kowali krawcy 
szyjący dla sklepów. Zatarg wynikł na tle e- 
konomicznem. Chałupnicy żądaiją podwyżki i 
regularnej opłaty.

SZKOLNA
— Szkoła Powszechna 0 0 . Jezuitów w 

Wilnie. — Przy gim nazjum  0 0 .  Jezm rów w 
Wilnie, W ielka 58, otw iera się na rok szkol 
ny 1933 — 34 pierwszy, czwarty, i p iąty  
oddział szkoły powszechnej. Zgłoszenia przyj 
muje K ancelarja codziennie od godz. 10—12.

— Prywatna Szkoła Powszechna im. T. 
Czackiego Stefana Świętorzeckiego przy Ko- 
ed. Gimnazjum im. T. Czackiego w W ilnie (z 
pełnemi praw am i). W  roku szkolnym 1933— 
34 czynne będą oddziały od 1-go do 5-go. — 
Do oddziału I-go przyjm owane będą dzieci 
urodzone w roku 1927 lub wcześniej bez eg­
zaminu.

W  Koed. Gimnazjum im, T. Czackiego bę 
dą czynne klasy od 2-ej do 8-ej. Egzaminy

Pod protektoratem P. Marszałka JÓZŁFA PIŁSUDSKł£GO

Ill-cie Targi Północne i Wystawa Lniarska
w Wilnie

26. VIII. 1933 10. IX.
P a w i l o n  G ł ó w n y :
14 sal. Wielka Rewja Przemysłu, Handlu, Rzemiosła i Rolnictwa.

Pawi l on  L n i a r sk l :
5 działów z Wystawą „Wszystko ze lnu- na czele.

P a w i l o n  Rybacki :
10 działów i targ rybny przy sadzawkach.

Pawilon Drobiu i Zwierząt Futerkowych.

Histawa Hoiowlana z Targiem di Koale Remontowe Ula Wojtlio:
Kilkadziesiąt pawilonów i kiosków na terenach otwartych.

W okresie Targów kilkanaście zjazdów organizacyj społecznych i gospodarczych. 
Pociągi popularne ze wszystkich większych ośrodków Polski.

Adres: Wilno Ogród Bernardyński.

Poszkodowanego
Na rogu dwuch ulic wśród brudnych do­

rożek, brudni dorożkarze. Istotnie do jakiego 
stopnia brudu dochodzą ludzie w Polsce. Ile 
tłuszczu i błota mają na sobie te kapoty skrojo 
ine kiedyś naikształt furmańsikiej iiberji. I ci lu­
dzie brudni wystawieni na słońce czytają ja­
kiś karteluszek.

Mijam ich raz. Słyszę jak mówią.
— ... do rewiru śledczego.
Twarze surowe, zagniewane, ale stoją 

wszyscy trzej razem i czytają.
Nie wiem dlaczego mijam ich po raz drugi. 

Ciągle czytają.
— „Kiedyż to „a" — mówi jeden.
— No tak, to „a", a  to „u" — mówi 

drugi.
Popatrzyłem na nich. Ten co siedział 

na koźle zwrócił się do mnie:
„Co my łaski pana prosić będziem..."
Na karteluszku będącym wezwaniem do 

przesłuchania po wyrazach „w charakterze" 
było niewyraźnie, atramentem napisane „po­
szkodowanego".

— „Poszkodowanego" — czytam.
— A ot, dziękuj em bardzo!
I wszystkie twarze robią się wesołe ,i uś­

miechnięte.
BIURO PROP.-PRASOWE tel. 11-38. 

P rzyjęcia 9—11.
DY REK CJA  tel. 11-06. 

Przyjęcia 11—13 i 17—18.
99

rze, a jednak podobne miejsce, to skarb, p r 
miot zazdrości głodnego brata , niegdyś kość 
niezgody wielu osób. P racuję od godziny 8-ej 
zrań a do 12-ej, praca ta  zależy na prowadze­
niu kilku ksiąg buchalteryjnych, na kopjowa- 
nm, urządzaniu miesięcznych i rocznych spra 
wozdań i korespondencji z biurami. Podob­
ne sajęcie tak  mi zasmakowało, że wszeikie 
funkcje odbywam z prawdziwie dyletantycz- 
na elegancją, żadne przepisywanie żmudne

— W yjazd dyr. Falkowskiego. Dyrektor wstępne do Szkoły Powszechnej i Gimna-
inż. Kazi- zjnm rozpoczną się w dniu 

mierz Falkowski wyjechał w sprawach słu- Zapisy przyjm uje i udziela inform acyj

nastąpi w sobotę.

CHODZĘ PO NIEŚCIE.
1. SZPETNY ZAKAMAREK

W  samem centrum  m iasta, u wylotu uli-

S P G R T
DESZCZ WSZYSTKO PRZESŁONIŁ

Tylko dla dorosłych1*
W czoraj u wylotu ulicy W ileńskiej na Mie 

kiewiezowską, przy kamienicy B-ci Jabłko w- 
skich, a więc, że się tak  wyrażę, „w centrum 
centrum " m iasta W ilna, można było zaobser 
wowae ciekawy obrazek. Oto paru  wyrostków 
na obu rogach ulicy, zaopatrzonych w plik u- 
lotek rozdawało je nalewo i naprawo, uwijażbo-wych do W arszawy. Powrót p. dyrektora codziennie od 10 - -  13 kancelarja Gimnazjum cy ćichej na W ileńsk^  W znosi s ię’piękna T o  Ulewny d esach  padający przez całą nie iąc się wśród przechodni

przy ul. Wiwulskiego 13, tel. 1 0 -o 6 -  gmach w o c W  kam ienica Wojskowego Funduszu fzaelę p r z e s ta ł  nam ciekawą imprezę. Wiel- ‘ C]* rozPdawali afiszki

sowe Polski) organizowany przez stołeczną • L .
Legję na trasie W arszawa — Wlilno— W ar- m , f , ae z 10 zaPu na.iPospo litszyeh!!..

la k !  lecz tym ra zem 1 treść ulotek i wv- 
_ gląd były dosyS niecodzienne!

lotki były większe niż te, < 
formowały nas o „supersz 
nach lub tanich seansach

, , . . , , y wuuzesua lAcuiLitunuci w Ojbiyjwego X iuiuu&z*u . , , , 1 ✓ . , LyJii073
MIEJSKA. własny obszerne boisko ( w zimie ślizgawka) Kwaterunkowego> wzniesiona na miejscu da- ^ 1 ów -

— Komisja poborowa. Najbliższe posie- - ogrod szkoliw. w n r t W ę K A  wnej ujeżdżalni. Otóż do tej wspaniałej ka-
dzenie komisji poborowej' (dodatkowej) w y- _ .T i  mienicy przylega od strony uliey Cichej ho-
znaczono na 30 b. m. -  PKWedąnte w gminę żydowskiej. -  rendaIJ ^  płot) który w połączeniu z rui

_  Komunikacja autobusowa. Potwierdza O negdajsa  posiedzenie gminy żydowskiej nami chodnika tworzy na przestrzeni kilku
.c ZIJUUUI1C! się wiadomość o dojściu do porozumienia mię- ° popiawkom wojewódz wa o m etrów skandalicznie niechlujny i brudny aa

nie iest dla mnie przykre, czasem la k  daLce dzy  Atbonem a Saurerem w sprawie komuni- u ze„ U £m,]ny- . . , , kam arek. . t m u .
. , , .  , . , , ■ • ... w .,„. W wyniku dyskusji postanowiono zwołać P , Av»,. w łoryi vn1-1Vo7n,1fn,ranv narską. Chyba w kostjumie nurka. Koman- • ,

sm akuję w drobiazgach, ze nieraz sobie za- kacji, autobusowej w  Wilnie. Radv erainv Nowv oreliminarz zam- • Cllodmk W '  11e p i^ entowa; ^  J L , ------ o w;,i izm )vlozkb pozatem
nadto wiele pracy zadaję na tern, co można Starania o uzyskanie koncesji będzie czy- p V’ 7? ł iest mnieiszy jest przez ref tk l ^ew m m iych  „k law iszy-,kmętj został sumą 745 tys. zł. i jest mniej y przekiCpęają Cych po rodzaju garbu ziemnego,

tuż w roku ubiegłym. Mimo to trudny on bę- ^  płot j 'wysoki, popstrzony
, . afiszam i, zwisa groźnie nad chodnikiem, za-

KOZNŁ grażając runięciem.
miesiąc pisze się kopija dokładna w całem lowej do kabli podziemnych czyni w Wilnie zbytu- m Zakąt ek ten można doprowadzić do przv-
snaezeniu tego wyrazu, bo każda kreska, lub stałe postępy. Obecnie na ul. Zygmunto-wskiej ^  odbj^em ' zebran'iu° f  ”  atowicach podjęli f.'™1??®'0 S 5  "

inicjatywę w kierunku zwięlcsizenia konsum
cji produktóiw przemysłowych na terenie wo- ka z °płyt betonowych, co, zważywszy na krófc rai ranf  wystartowali do drugiego eta-
jewództw wschodnich. kog  ̂ zaniedbanego odcinka, nie nastręcza ża- pu ^  arszawy.

pomyśli ten
coz w tern osobliwego, wszak to zja-

by było w ykonać'tanim  kosztem (czas, to ka- llił wyłącznie Saurer.
p ita ł) . Np. jest jedna księga, w której się. — Likwidacja napowietrznej sieci ka- dz"ie do zrealizowania.
zapisuje, przychód i rozchód spirytusu, a któ- blowej na ul. Zygmuntowskiej. Proces przeche­
ra  podlega rewizjom zarządu Akcyzy, z tej co dzen;ia od systemu napowietrznej sieci kab-

kropka oryginału powinna w mej kopji jak  po uprzątnięciu kabli napowietrznych przy­
wr zwierciadle być oddaną. A jednak podobne stąpiono do usuwania słupów do których
za jęc ie  mię wcale nic nudzi, owszem, jak  mó- kable były przymocowane, (j).

1 Pe' W t W cetech zebrania danych obrazujących po- dnych trudnościT M iejmy przeto nadzieję, że ^  ki
. . X  . . W  ■ Ją+ ■ o ółuzszego ti-zeby oraz mozhwosoi tych iziiem powołano magis tra t  nie będzie zwlekał dłużej i usunie nikl rai,du-

Usmskam cię w a z  z dziatkam i i po. .- czasu robotami na tereme Gory Bouffałowej specjalne biuro, które będzie współpracowało niezwłocznie te drobna lecz rażaca usterke.
eam się Twej pamięci. Twoj na zawsze Jan . przystąpiono do usuwania skarpy na ulicy z izbą Przem. - Handlową. Gdyby przy tej sposobności ‘ wyrównana

— Wyjazd kupców do Łotwy. Projekto- została lin ja ulicy Cichej od strony wspom- 
■- ~  m m » •  w c c  wany na dzień 15 b. m. wyjazd kupców ży- nianej ivyżej kam ienicy — byłoby jeszcze le-

m l f l f l  Z V W B  i" i--"1 /  ^  d#vskich do Łotwy został odroczony ze p ie j!
&  WW  ■ ■ ‘ względów organizacyjnych na dzień 20 b. m. 2. MAGISTRACIE, USZANUJ KOMI-

— Eksport kądzMi. W lipcu z terenu Izby SARJAT!
P. - H. wywieziono do Niemiec, Anglji i Czech K tóż może nie doceniać znaczenia komi-

szawa mimo kilkakrotnego zapowiadania
przez prasę wileńską przeszedł u nas niepo- j ; K , . , - - -------
strzeżenie. Nic dziwnego. Komuby się chcia- f ftTTnn ^ Ł  sze nLZ te’ co ju ż  razy in 
»  i . . , . . ;  „  . .  pod

dor raidu oraz grupa przedstawicieli Wił. Klu- papier, na którym  je wydr u
bów motocyklowych oczekiwali na zawód- , -J,” - ’• ?pszy niz zwykle, i wreszcie, co
ników. Przybyli niemal wiszyscy (z W ar- *•' , u W J ' zdobi je parę wyraź-
szawy Wyjechało 40-tu), przemęczeni, zzięb- 7 ° raz . ° ^  Uesci pornograficznej.
nięci, wypompowani z sił. rn f j l ° h wsz^ tk ic h  racyj publiczność, któ-

Po załatwieniu formalności wszyscy u- ^ yrz!lca Uakie świstki wnet po
 ̂  ̂ o ti z\ maniu, lub całkiem nie bierze, tym  razem

cho 
na

. A treść tych świstków istotnie godna uwa 
Za kilka dni będą dopiero wiadome wy- &1’” ®ónośnych władz przedew szystkiem !

„Oto najm ewinm ejsze ilustracje z „Wol-
opiewa zachęcaiaco ~nnnn:< 

W  KILKU WIERSZACH pod obrazkami, treść których s tą g w ią
W ars z. Okr. Zw. K olarski uchwalił zorga- kobie| a  ̂ łózko’ kanapa, i jeszcze raz naga ko 

nizować w czasie od 15 bm. do 30 września Dieta— ^
rb. ogólnopolski konkurs krajoznawczo-tury- ?,Pssst! — woła dalej redakcja   czv
styczny, dostępny dl-a ynwnrlnit-ów Aviesz. że nkaznś aio in£ łi mirir “Uj... .
nych w 
Aiddziane

Regulamin przewiduje miedzy innem i:

lopoisKi Konisurs Krajoznawczo-tury- —  woia aaiej redakcja   czv
dostępny dl-a zawodników, zrzeszo- Aviesz, że ukazaś się już nowy numer... stron 
Pol. Zw. Kol. p. n. „Piękno Polski, 12, kilkanaście pikantnych ilustracyj konkum 
okiem tu rysty  - k o la rz a - . sy i niespodzianki'4

nocno-wschodnich z udziałem wybitnych wa Pszczelniczego ma jedno przypomnienie, 
pszczelarzy i gości z całej Polski. a mianowicie: „Miód żywi i leczy -, lecz

W  realizacji program u wystawy pszczeł- miód prawdziwy i świeży, i dlatego nabycie __

sy i niespodzianki'
a) w wyznaczonych granicach czasu od- iaw „■ poziomie^ dwu ostatnich dzm-

ć dowolna trasę na rowerze i opisać doko ^  om^ s ze wsP°m nianych o-
naną wycieczkę.  ̂ brazkow.

która zwiedziła osobliwości miasta, cię uszkodził na mieniu lub ciele, to znówr cie sam!^ szosąE m°Ż6 prowadz^  dwa razy tą  w ylana'^ s ź c z e ^ E ^  ^  bardziei '̂eszcz,i
bie samego tam  prowadzą policmeni, gdy rów e i w specialnei książce zamieszczać za- tygodnik „.W. ż '

sra. Dowiadujemy się więc, że 
winien czytać każdy, „kto

■ctwie. . Głównym W ystawy w tym roku jest
Główny nacisk będzie położony na prze- Aviększe, niż było na I I  Targach: 

giąd opakowania na miód i na dokonanie to w związku z tern, że obecnie 
tranzaeyj handlowych na miód producentów handel drzewem przedstaw iony będ 
ziem północno wschodnich. ko dla Dyrekcji W ileńskiej, iecz !

Udział w wystawie zgłosili: właściciele stwowjmh całej Polski, 
pasieki przemysłowej p. St. Żukowski — wy- Ilu strac ją  tabel 
stawey
Koło Miłośników 
zeum uli
niczy — przybory pszczelnicze, m iodarki; fir- Świętokrzyskich i z T atr, modrzewiu z K a r­
ina Narecz p. Nicieekiej — miody p itne ; p. H. Pfjk i_ t.p.
W ojnarowa — węza sztuczna; K sięgarnia
Zawadzkiego — lite ra tu ra  o pszczelnictw ie; ilustru jące operację „PALEDGt

/.rayuiu w u, . i . "   życia
e) term in nadsyłania j^rac z wycieczki u- jak P0Wiada pompatycznie ulotka — no to 
™ ~  I " ’” oi _Ł ‘ dobrotliw i redakcja ma i na to radę i na-

znane bę- -dręczy wam miłą znajomość z osobą płci od­
miennej za pośrednictwem działu „między na 
m i- ,  a wszystko to za jedne 40 groszy! 

rozegrany zostanie w Bia- „Sprzedaż (tygodnika) dozwolona tylko 
j lekkoatletyczny o npstrzo- dla dorosłych- — zaznacza w końcu ulotka

, . , . . ^  tego pewnie powodu wizusi rozdający na u-zgromadzi na starcie najwyDit- i w   J

Poniektóre panieneczki zasromane srodze 
kurczyły natychm iast te  „sprośności- i pon- 

Polska M akabi przygotowuje się nie- soAve od oburzenia ciskały na ziemm inne cho 
n m m n i i  2wyklf  do św m to w e h  letaicu wały ulotki do torebek.' w y m ie n ia j  między

TYM KLINKIEREM: lgrzysk m akabistow w Pradze. Odbywają się sob% uśw iadom ione" uśmiechy, to tob‘y 
trw ającym  namyśle wła- av tej chwili przygotowawcze obozy: gmina- j i  • , ■ _ • ’ ?

dze miejskie ułożyły złożone przy placyku styczny — w W arszawie, gier sportowych — ^  aie PJ-eyw’szyzna.
i t.p. — Tarsa A. Bissona w teatrze Letnim— przed Pocztą resztki klinkieru wokół tego pla w Łodzi, lekkoatletyczny — w W arszawie, ĄOta brnie, obaj ch^rpcy to dypionmc; k
Zapowiedziane tu  są również eksponaty J a tro we czwartek 17 sierpnia o godz. 8-15 cyku i na wylocie ulicy Bakszta, aliści w je- piłkarski — w Łodzi. psycholodzy pierwszej kłusy!
niiace oneraeip . PATjriT')^n“  (polskiej wiecz. prenijera świetnej sztuki a __ j    n ofaiw n Ratnażn nn Po zakończeniu o

wą piem jerą pierwszorzędną farsę „Co on ro chociażby z tego ty tu łu  dobrukował do końcii \ *1 *\Xr Vl O TT a \ A/ n /i r» I »  ̂ - L  T .—  ̂   f t m m _  ̂ _

Ceny zwyczajne, zniżki ważne.

Gdy od c;v.su
... .     o i * , - -m i  sztuki Ąj Bissona dnym z kącików u stóp starego R atusza na g o ń c z e m u  obozów odbędą się zawo- do czasu przechodzący m-rno nich ',,p-m  wła-

Związek Spółdzielni Jajczarskich  i Mleczar- agencji eksportu drzewa w Gdyni), w ^ ak taeh p.t. „Czy jest co do o c le n ia ;-  ulicv W ielkiej spoczywa jeszcze jedna p a r tia !  dy ejnmimcyjne, na których zostanie wyłouio d z a -  rzucał podejrzliwe*! okiem m  nich i
Skicb — opakowanie na m iód; f-m y A. Au- Inne działy gospodarstwa m ają  być tak  f n e ó s S  w r l l l '’ ? ubi?ńcem Publi?™ości Możeby tak  ułożyć gdzieś i ten k lin k ie r: na 1 na. leh u lo tk i. nie tracae całkiem kortonansu,
drukowicz — wyroby z Avosku, D yrekcja La- samo przedstawione 
sów Państwowych — barcie pn i; profesor plakatach ilust 
K lejn — ul systemu -K untzsch 'a ; profesor la  ̂  ̂ okazami, 
srcdniGi szkoły ogrodniczej n  s  WAni-in-nn/i7 snodaii 
— rośliny miododajne. 
wią p.p. St. Żukowski,
łośników pszczół — kolejarzy, pasieka O.O.
Misjonarzy, 
eów ciekawych
ulepszeń w dziedzinie techniki budownictwa Tmckim. 
pszczelarskiego i przyrządów pszczelniczyeh. W brew kursującym  w mieście pogłoskom 

Równolegle z wystawą odbędzie się Zjazd we wznoszonym przez Dyrekcję Lasów, na 
pszczelarzy Ziem Północno-W schodnich z u- brzegu W ilenki naprzeciw b. restauracji Klu- 
działem wybitnych pszczelarzy z całej Polski. Szlacheckiego domku propagandy taniego 

W  programie Zjazdu, który odbędzie się budownictwa nie będzie żadnych eksponatów 
w dniach 5 i 6 września r.b„ są przewidzia- leśnych, gdyż domek będzie zawierdf eałkowi- 
ne: zebrania dyskusyjne z referatam i wybit- te urządzenie mieszkaniowe, wypożyczone Dy- 
nyek  pszczelarzy i wycieczka do wzorowej rekcji  ad hoc przez odpowiednie firm y wileń- 
pasieki przemysłowej p. żukowskiego w skle, juk p. Łokuciejewski i inno. 
okolicach m. W ilna. Nu apel W ileńskiej Dyrekcji, inne Dyrek-

Na program  zebrania w dniu 5 września eJe Lasów nadesłały tak  dużo okazów, że jak 
b. r . złożą się: nabożeństwo w O strej Bra- nas inform ują, nie da się je  wszystkie umie- 
mie, refera ty  fachowe p.p. Brzózki na te m a l: ^c^-

i lub może na placyku ^ y e h ^ g in m n s ty c z n y c h ^  pchah mU Sm' ało w ręc®> nie CZeka^ C p y ta"
Jańską ?! Przykroby było, tenisie, piłce nożnej, grach sportowych, ping- a. ‘ ^  1 a-TokoJ°uy tą  pewnością

• • mngu. siebie chłopaków „w ładza- odchodził nie in-
* * * terwerijująo, a szkoda, bo te „postępow e- u-

W  dniach 19 — 20 bm. odbędą się w Tal- lotki wydane w... Łodzi, są nieco ,tyczne

K asa zamatviań w Lutni czynna od 1 rano 
‘ 9 wiecz.

CO GRAJĄ W KINACH?
H ELJO S — „Schowajcie swe sm u tk i- . 
Sztabs-kapitan Gubaniew.

n i c T ^ M°rdmrStwa przy  Rue Morgue. UASIJNG — „Tajem nica zamku P o rlo c k -.

iągnięto kn ie pierwsze międzynarodowe zawody strze ua naszym wileńskim gruncie i byłoby b rr-
lyńSikam leek ê ochotniczych organizacyj p. w. dzo dobrze, gdybyśmy ich więcej me ujrzGi.

W  zawodach wezmą udział zawodnicy E- Jeszcześmy się nie przyzwyczaili tu  v  M iiuie
stouji, Łotwy*, F in landji, Szwecji i Polski. do j ak obcesowej propagandy ulicznej „po-

^  K ażdy k ra j reprezentowEny będzie przez d ra  chabnyrh t a r t ocżek“  : “ '  J. 0-3ti.
chał dorożką skradziono 2 pledy, zynę pięcioosobową. ____  n

Z pracowni szewskiej przy ul. św. Miko- * * * * o -u -o
łaja 4, skradziono cholewki wartości 150 zł. W  najbliższych tygodniach odbędą się dwa

— Bójka W PIWIARNI. Przy ul. Konar- ciekaw e'spotkania pomiędzy najlepszym i bok 
s kie go w piwiarni W. Cieślakowej podczas serami św iata w wadze ciężkiej. ̂ A lrłnftlv»Y-T -*v\ i riTłtrr n«n rt * A J I

bójki został ciężko poraniony Jan Krecik z A ktualny m istrz świata, Włoch Cam era,
u  . . . .. r walczyć ma w Rzynnie z m istrzem  H iszpanii,aasc. Marlmki. Odwieziono go do szpitala sw. dnyalem  Paolino> a  ̂ w Ameryce spotkać się

Jakóba. m ają bydi mistrzowie św iata: Schmelling i
Sharker.

ŚWIĘCIANY * * *
— „Święto Chorych* w Święcianach WU. W  dniach 1 — 10 września w Turynie odWYPADKI I KRADZIEŻE. . . .

— POSZWANKOWANY POLIC IANT _  iStaranłem T-w a Pań Mjilosiierdzfiń św. Win- będą się akademickie m istrzostw a św iata, do
Brada Sawiccy (Chocimska 37) w trakcie za- centeS° a Pa,ulo w Święcianach odbyło się w k|^Teh juz zgłoszeni zostali zawodnicy 2

„Jakie obecnie mamy a jakie powinny być Na terenie otw artym  obok domku propa- trZymania ich przez policjanta Radziejewslde- dniu 30;  VI- r - b - w miejscowym Kościele pan^ri^ nćYr Argentyna, A ustralja , Bułgaria,
organizacje pszczelnicze w Polsce**, L . We- gundowego, ma_ być składnica m aterjałów  S°  stawili opór, a nawet zranili posterunkowe- uroczyste nabozenstwP za chronicznie chorych Boliw -a> K 0iumbj a , Anglja, Estonja, F in lin -
bera na tem at: „Jak  obecnie gospodaruję w drzewnych, gdzie D yrekcja Lasów zamierza w rękę. parafji- dja, F rancja , Danja, Grecja, I ta lja , K anada,

g k żukowskiego na tem at: również wprowadzić bardzo ciekawą inowacje Awanturnicy byli podejrzani o kradzież. Chorzy w liczbie 72 zostali przywiezie- Luksemburg, Litwa, Nowa Zelandja.
ileńszczyźnie—, prze a mianowicie, zam iast wzorów wszystkich po- — NA GORĄCYM UCZYNK * ^  KośeSnAa r  ramo — t a i e  od- T>^aira h n tn n r,;, -•

—  - : ------------i dyskusja. szukiwanych w lesie m aterjałów , da D yrekcja okradania mieszkania Dincesa (i
W  dniu 6 września odbędzie się wyciecz- poszczególne fazy wyrobu najbardziej poszu- zatrzymano trzech włamywaczy 

do wzorowej .pasieki przemysłowej p. SL Wwwiych sortymentów sosnowych i świerko- -  OkradzenŁ K. Upińskiemu (Kałwaryj-

swej uasieee
~  7   _ r vivxva w a luowćtc IV* *  w r  j ~  v m _ r . i ---------------- /  ■■ -- .i *•

„Stan pszczelnictwa na W ileńszczyźnie-, prze a mianowicie, zam iast wzorów wszystkich po- ~  NA GORĄCYM UCZYNKU. W trakcie ni d°  SCI!oła na godz* 6 rano — g 0 Norwegia, Polska, Rum unja, Szwecja, Szwaj- 
snówienia okolicznościowe i dyskusja. szukiwanych w lesie m aterjałów  da Dvrekeia okradania mieszkania Dincesa r-cni \t » c \  byli Spowiedź św. carja, Szkocja, H iszpanja, Czechosłowacja, i

oszczególne fazy wyrobu U jb k d z ie jG o s z . .  trzech • )  0  godz. 9-tej ks. prała* Chalecki odprawił W ęgry.. Prawdopodobny je s t ponadto udział
ka do wzorowej pasieki przemysłowej p. St. kiwanych sortymentów sosnowych i świerko- — Okradzeni. K Uniń^kimr, i v  i • utoczy®4? św. na intencję ich uzdrowię- pap°"J1’rd Ł y ' ’ fęip u ’ s ta n o "  z .ie<>n- 1
Żukowskiego a po powrocie — zwiedzanie wych. owyc i świerko- ^  ^  U p i ń ^ n  (KalwaTyj,  ^ ^ c h o j y c h

Włosi ' zgłosili 200 zawodników, Niemcy—
m iasta i jego zabytków historycznych.

Towarzystwo Pszczelnicze nie poszczędzi- 
ł© trudów, ni s ta rań  w dążeniu do godnego 
przedstaw ienia dorobku pszczelarzy Ziem Pół­
nocno-wschodnich, do celowej wymiany refe­
ratów  î  zdań przedstawicieli różnych dziel­
nie Państw a, do zjednania jaknajw iększej 
ilości wystawców i według swych możliwo­
ści finansowych — w ystawiając okazały pawi 
lon, oraz przeprow adzając odpowiednią p ro ­
pagandę.

To też T-wo Pszczelnicze Ziem Północno- 
wschodnich uważa W ystawę i zjazd  pszczel- 
niczy za niezwykle ważny krok na drodze 
rozwoju i uświadomienia pszczelnictwa co 
niewątpliwie zostanie przyjęte z uznaniem i

J U R A T A  Uzdrowisko i kąpielisko
n a  p ó łw y s o le  Hel n ad n ,0 ,,*W a. p o ło ż o n e  w ir ó d  u ro c z y c h  la só w

w polskim i litewskim języku D jm tto r  T-wa 170> W ęgry -  90, A nglia -  88, F rancja  -  o«teył.

wileriskie
Środa, 16-go sierpnia 1933 r.

7.00 — Czas.
7.05 — Gimnastyka.
7.20 — Muzyka.
7.30 — Dziennik poranny.
7.35 — Muzyka.
7.52 — Chwilka gosp. dom 
11.57 — Czas
12.05 — Koncert.
12.25 — Prasa.
12.35 — D. c. koncertu.
12.55 — Dziennik popołudniowy.
14.30 — Program dzienny.
14.55 — Muzyka popularna (płyty).
15.25 — Giełda roilinicza.
15.35 — Muzyka.
15.45 — Skrzynka PKO.
16.00 — Koncert
17.00 — Na widnokręgu naiuka i techniki —

półwyspie Hel 
ELEKTROWNIA i KANALIZACJA

pomiędzy Jastarnię i Helem

jedynej tego rodzaju miejscowości na polakiem ^rbP zeźi^61 gWaranta,lł stan w ^tarny  

półwyspu Helłkiegof z1 kTórego2łatwy 1*8?° d o ffi?  i T I ?  ^  W Jednem 2 taklch mieisc
oblewającego półwjr^p WbS tSm.7 *P Piękn<* dra«  pr2ez lasy do “ U

nowoczYsn^  M  “ m m w J S t  L 50w" edt,6h7  i  dł°e °śc* d 3 *<»•
dym pokoju, najba-dziej nowoczesne iraadzenia j i ?ca ciep,a 1 w kaź-
i dancing n i otwarłem pow i^rzn Mra,dZeiI,,,» wsp« i- ł»  ««1« restauracyjna, kawiarnia

?ł?HflKL,fu.Woczesae 2 do nabycia na własność
StacjaJiolejowa i poczta: J U R A T A  n a  H E L U -

Pań Miłosierdzia ks. dziekan D. Gajiusz, doda- 77? Czechosłowacja — ^45.
jąc im otuchy w ciężkich cierpieniach, nawo- Mimo zgłoszenia udział Polaków w zawo-
łując, aby cierpienia swe ofiarowali na rzecz dach powyższych jest wątpliwy,
zdrowych. ^ ^ ^ ^ m a m a m m ^ ^ m m m m m ^ ^ m m m m m

Po nabożeństwie — przeniesiono chorych szcze raz byli ugoszczeni drugiem śniadaniem,
na cmentarz przy kościele gdzie T-wo Pań po spożyciu którego odjechali do domów.
Miłosierdzia przy pomocy harcerek i druhen jest to pierwsze tego rodzaju nabożeństwo
SMP ugościło chorych śniadaniem. Po krót- odprawione w Święcianach. W ywarło ono
kim spoczynku chorych znowu przeniesiono wielkie wrażenie na samych chorych i na tow a-
do Kościoła gdzie odbyła się ceremonja rzyszących im bliizkich.
wkładania rąk przez kapłanów wraz z modlit- Za czynną i dzielną pracę i pomoc — Wie- — wygł Leon Wołłejko. 
wą, następnie nieszpory z uroczystą procesją i lehnemu Duchowieństwu, harcerstwu z p. J. 21.10 — Muzyka lekka,
błogosławieństwem Najświętszym Sakramentem Matiusowiczetm na czele, pp. Doktorom, mło- 22.00 — Muzyka taneczna,
chorych, każdego zosobna — czego dokonał ks. dzieży SMP, T-wo Pań Miłosierdzia św. Win- 22.25 — Wiad. sport,
dyrektor D. Gaijusz. centego a Paulo — składa serdeczne podzię- 22.35 — Kom. meteor.

Po zakończonej uroczystości, chorzy je- kowanie. 22.40 __ D. c. muzyki.

17.15 — Koncert.
18.15 — Odczyt
18.35 — Muzyka lekka.
19.10 — Rozmaitości.
19.20 — Przegląd litewski
19.35 — Program na czwartek 
19.40 — Kwadr, literacki.
20.00 — Koncert 
20.50 — Dziennik wiecz.
21.00 — „Nowa pogadanka mejszagoiska"



ELEKTRYCZNOŚĆ POWIETRZA
JAKO CZYNNIK ZDROWiA PUBLICZNEGO

Jednym z najważniejszych czynników, sto- miejsce znane przysłowie: „Gdzie jest ozon — 
jących narówm z hygjenicznem odżywianiem tam niema miejsca bakterjom". Działalność 
jest jak wiadomo świeże i czyste powietrze, ozonu, poza zabiciem bakterji przejawia się 
Brak jednali tego odczuwany jest przeważnie w w pośredniczeniu' przy procesach chemicz- 
pomieszczeniach mieszkalnych wielkich miast pych, zachodzących wewnątrz organizmu ludz- 
i miasteczek; gdzie niewielki tylko procent do- kiego, dodatnio wpływając na tworzenie się 
mów posiada odpowiednią wentylację. Zre- ciałek krwistych. Tern właśnie tłumaczy 
sztą nie wiele też wpływa proceder przewie- się orzeźwiające samopoczucie, kiedy z mia- 
trzania mieszkań przy użyciu wentylatorów sta przyjeżdżamy do miejscowości obfitującej 
czy też przez otwarcie okien i lufcików, gdyż w dostateczną ilość ozonu, 
pojęcie o czystości powietrza znajdującego Dążeniem więc każdego powinno być po- 
się poza obrębem mieszkań jest problematycz- siadanie dostatecznej ilości ozonu, który w 
ne. Zawiera ono bowiem, prócz wszelkich razie braku go w otaczającym nas powie- 
nieczystości chemicznych, również bakterje naj- trzu, winien być wytwarzany sposobem 
rozmaitszych chorób. Wynikiem tego miesz- sztucznym. Dla wytworzenia ozonu używa 
kańcy większych miast narażeni są na infek- się prądu elektrycznego, który _ przepuszcza 
cyjne zakażenia się najrozmaitszemi choroba- się przez tlen w postaci smużystych słabo- 
mi, których rozsadnikiiem w większej części świecących wyładowań.
jest oowietrze. Najwięcej podatne do tego są. W  sprzedaży mamy szereg bardzo dogod-
organizmy młode. Nic więc dziwnego, że stan nych i prostych w obsłudze przenośnych apa- 
zdrowotny młodzieży jest tak dalece ujemny, że ratów, dających możność w każdej chwili 
większość jej jest małokrwista, anemiczna a wytworzenie żądanej ilości ozonu. Aparaty 
szczególnie z nastaniem jesieni, zimy i wczesnej te budowane są na prąd stały i zmienny, 
wiiosny, panują wśród niej najrozmaitsze cho- Dla większych sal, audytorjów, teatrów i
roby w postaci szkarlatyny, błonicy i e. t. c. t. p., gdzie zachodzi potrzeba prędkiego o-

W nieznacznej też części wpływa na zdro- ozyszczania powietrza, używa się zwykle 2-ch 
wie mieszkańców miast krótko - terminowy i więcej aparatów. Ozonacji powietrza powin- 
pobyt na letniskach, trwających zaledwie 3— 4 ny podlegać przedewszystkiem pokoje sy- 
miesiące, gdyż pozostałe 8—9 miesięcy zmu- pialne i w szystkie  inne, gdzie niema dostępu 
szeni są oni oddychać zanieczyszczonem po- słońca. W ytwarzanie ozonu w kuchniach jest 
wietrzem. Jako wynik widzimy, że brak nam konieczne ze Względu na niszczenie wszelkich 
czystego*;, powietrza, jakie powinno posiadać zapachów, które nieraz przedostają się na całe 
każde mieszkanie. W tym  wypadku zastoso- mieszkanie.
wantę elektryczności daje nieocenione usłu- Przeciętny mieszkaniec miasta zwykle
gi co jest doceniane w  szerokich sferach spędza czas wolny w kawiarni, klubie, kiinie, 
naszego społeczeństwa. Od dawina ustalonem i t. p., gdzie powietrze jest zwykle bardzo 
jest, że elektryzując powietrze, powodujemy wątpliwej czystości. Perjodyczne ozonowanie 
utlenianie tlenu, czyli tak mówiąc wytworze- tych lokali jest koniecznie potrzebne, cho- 
nie ozonu, którego cząsteczka .składa się z ciażby ze względu na duszną atmosferę za- 
3-ch atomów, gdy tymczasem cząstka z wy- trutą nieraz dymem tytoniowym. Znaczną 
kłego tlenu ma tylko 2 atomy, przeto ozon korzyść dałoby ozonowanie w  szpitalach^ gdzie 
jest chemicznie bardziej czynny od tlenu i oprócz sprzyjającego działania na chorego, 
więcej orzeźwiająco działa na arganizm czło- dokonywuje się oczyszicania powietrza bez 
wieka. Zjawisko to każdy odczuwa, wchła- najmniejszego szkodliwego przeciągu. Użycie 
niajac powietrze po przejściu burzy, połączo- ozonu w szkołach jest jednym z najpoważniej- 
nej z  pio,runami, które nic więcej jak elektry- szych problemów wychowania fizycznego 
żują powietrze, wytwarzając ten bezbarwny młodzieży. Dzieci w  wieku szkolnym prze- 
gaz ozon. W przyrodzie ozon powstaje i ważnie są podatne na wszelkiego rodzaju 
przy wielu innych procesach, lecz w mniej- choroby dziecinne, panujące nieraz w loka- 
szej ilości, n. p. przy parowaniu wody, silnych âch szkolnych.
wiatrach, pod wpływem słonecznych promie- Wiele jeszcze innych wymienić można
ni a nawet przy opadach śniegu. przykładów, gdzie ozon ma kolosalne znacze-

Przeprowadzone w tej dziedzinie nadania nae> c0 w  wyniku daje podstawę do szer- 
naukowe potwierdzają wytwarzanie ozonu szego jego stosowania. Przy stosunkowo nie- 
skutkiem tarcia molekuł powietrznych przy znacznych kosztach możemy podnieść znacz- 
wspomnianych wyżej zjawiskach, co powodu- n ê stan zdrowotny młodzieży i ogółu wycień- 
je elektryzację powietrza. Ogólnie wiadomem czonej po wojnie ludności, 
jest, że w miejscowościach górzystych po­
wietrze jest bardziej czyste w porównaniu do 
innych miejscowości. Tłumaczy się to istnie­
niem bardziej rozrzedzonego powietrza i 
łatwego wytworzenia się ozonu, skutkiem te­
go powietrze górskie tak dodatnio wpływa 
na organizm człowieka. Niemniej dodatnio 
wpływa też powietrze morskie, ze względu na 
stałe wytwarzanie się ozonu, skutkiem ciąg- — Jak pracował teatr miejski w ubiegłym
lego parowania wody. Większa ilość ozonu sezonie. W ubiegłym t. j.1932-33 sezonie tea- 
wy+warza się w lasach sosnowych, ze wzglę- teatralnym wystawiono 39 sztuk i dano 225 
du na parowanie znacznej ilości ciał smoli- przedstawień. Tyleż premjer i przedstawień 
stych, zawierających węgiel i wodór. Ozon ten, było i w sezonie 1931-32. Frekwencja w 
stwarza powietrze dodatnio wpływające na sezonie ub. zmniejszyła się o 9000 widzów, a 
osoby cierpiące na gruźlicę, i astmę. Najmniej dochody zmniejszyły się o 17.000 zł. 
ozonu posiada powietrze wielkich miast i Przedstawienia w Białymstoku dały defi-
miasteczek. Zupełnie prawie brak ozonu od- cytu około 4000 zł. Deficyt ten pokryty zo- 
czuwa się w pomieszczeniach zamkniętych, stał subwencją samorządu Białegostoku w 
gdizie przebywa większa ilość ludzi n. p. w wysokości 10.000 zł za sezon, 
łanach, teatrach, szkołach, koszarach i t. d. Oprócz tego zespół tut. teatru wystawiał
gdzie nawet przewietrzenie nie zawsze mo- sztuki w  Sokółce, gdzie przedstawienia dawały 
że uzupełnić ten brak, gdyż powietrze, znaj- pszeciętnie po 40 .zł. zysku. W Augustowie 
dujące się poza obrębem lokali, ma zazwyczaj przeciętny zysk z przedstawienia wynosił 60 
mało ozonu. Co powoduje zanikanie ozonu? zł., a  w Suwałkach 97 zł.
— Ozon — to aktywny zgęszczony tlen, utlenia- Zespół teatralny stanowiło 17 osób perso-
jąc małe organizmy, znajdując się w powietrzu nełu artystycznego i kilkanaście osób personelu 
prędko rozpada się, a nie mając nowego źródła technicznego i służby.
wytworzenia się, znika zupełnie. Jak widzimy, — Posiedzenie frakcji żydowskiej Rady
dobrodziejstwo ozonu polega na możliwości ni- Miejskiej. W ubiegły czwartek odbyło się po­
szczenia bakterji. Powietrze miast, jak siedzenie frakcji żydowskiej Rady Miej- 
wspommałem, zawiera niezliczone ilości mikro- skiej, które miało dość burzliwy przebieg, 
organizmów będących rozsadnikami najroz- Na posiedzeniu tern rozpatrywano caiy
maitszych chorób. Wchłaniając takie powie- szereg spraw  jakto: niejasne położenie samo-

Dlaczego
skóra moia

V) zwiastun sezonu!
„Człowiek o stu twarzach"

fenomenalny B O R I S
Nad program: Dzieje szwedzkiego Napclcona p. t.

jako głuchoniemy szaleniec 
w potężnym filmie niesamow.

„DZIWNY DON"
KAROL XII.

*■' KI Tf
M Premjer*! Przebd, seronu 1933-4. Asy h-rmoru FLIP I FLAP 1 “ " ““ej *

„SCH®WA|CIB $%fC SAUTKC"
FLIP I F iA P  rozśmieszą was i rozbawią do łez i doprowadzą do spazmów śmiechu. Nad program: dodatki. 

______________________   Seatist: 4, 6, 8 i 10.20 w dai świąteczne od g. 2-ej ____
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Dziś!  N iebyw ały ,  w s trząsa jący  o re ł l i s ty c a n e j  akcji filas n o w e j  p rodukc ji

..TAflANICA SAANU 90RL0CK
CI C II I sum  C lllllfTABEU Mir I KISI CUEU . i  n:.l_____TT  . i . ,    n .i .i  A  Z piękną EL SSĄ LANDi i WIKTOREM MC LAGLENEM w roi. gł. — Piękna Ewa, ośrodkiem miłości i zbrodni! 

Eksperyment lorda Dcdtfeld* wydał straszne I b m f  orsz
owoce. — Nad program: Dźwiękowy dodatek PtjjjJŁ* J sI m I 2 . j f  53

Ceny zniżone: balkon dz. 25 gr. wiec*. 40 gr. parter dz. 54 gr.

lid oraz 
dodatek Foxa

Deszcz czy wiatr, nic mnie to nie obchodzi. 
iWiem dobrze, że dzięki Piance Kremowej, za­
wartej w znakomitym paryskim Pudrze To- 
kalo,n. puder ten przylega mocno, niezależnie 
od pogody. Skóra moja jest raczej tłusta, a jed­
nak Puder Tokalon przylega do niej cztero­
krotnie mocniej, niż każdy zwykły puder, na­
wet pomimo pocenia .sie. Zwalcza on rozsze­
rzone pory.
■^Niezależnie od Par.i zajęcia, można być 
pewną, że Puder Tokalon jest jedynym pu­
drem, który nada Pani cudownie piękną, natu­
ralną cerę, bez śladu połysku, zarówno w dzień 
jak i przy sz.tucz.nem świetle. ^

Inż. W. Pieślak 
BI

trze, umożliwiamy przedostawanie się do or­
ganizmu naszego wszelkich zarazków. Jedy­
nym w tym wypadku obrońcą człowieka 
staje się naełektryzowane powietrze, niszczą­
ce wszelkie zabójcze dla życia człowieka

rządu, redukcje urzędników żydowskich i 
stosunek samorządu do teatru żydowskiego.

Po dość gorącej dyskusji frakcja posta­
nowiła zwrócić się do prezydenta miasta z 
wnioskiem, zwołania nadzwyczajnego posie-

miikroorganiizmy. W  danym wypadku ma dzenia Rady Miejskiej, na którem ma być w y­

brana delegacja <do U,rzęd\ Wojewódzkiego, 
która wyjaśni położenie samorządu gro * 
dzieńskiego.

W ubiegły piątek delegacja frakcji od­
wiedziła p. prezydenta miasta któremu wrę­
czyła memorjał w  sprawie zwołania nadzwy­
czajnego posiedzenia i omówione zostały wy­
żej wymienione sprawy.

Jak"się dowiadujemy p. prezydent nie po­
wziął jeszcze decyzji co do terminu nadzwy­
czajnego posiedzenia Rady Miejskiej. W  każ­
dym bądź razie w tym tygodniu nie przewi­
duje się zwołania Rady Miejskiej.

— Rzucił się na posterunkowego. Onegdaj 
o godz. 19-tej do aresztu policyjnego został 
dostarczony za opilstwo mieszkaniec Grodna 
Kebel Wincenty Po czterogodzinnym pobycie 
areszcie Kobei poprosił dyżurnego aresztu 
aby wypuścił go do ustępu. Kiedy post. Sier- 
szulski otworzył drzwi, Kebel wyjętym z 
pieca szybrem uderzył go w  głowę, wskutek 
czego posterunkowy upadł, a  Kebeil usiłował 
zbiec. Znajdujący się w celi dyscyplinarnej do­
zorcy więzienni Piechun i Cdkliński obezwładnili 
Kebela i udaremnili mu ucieczkę.

Posterunkowy d-oznał tylko lekkiego uszko­
dzenia ciała.
'TtTTyTTBfffftrm TtTfTtyyyytwftYfYWWTyrm

Dźwiękowe kino „APOLLO"
D orn i*  teka 28.

Dziś będziemy się śmieli jak nigdy dotąd! 
Król humoru 

BUSTER KEATON
jako m iljoner, daje koncert wesołości w swo­
jej najnowszej i najdowcipniejszej arcyko- 

m edji p.t.

Dobroczyńca ludzkości
W roli p«rtnerki jego — uroczt, pełna wdzięku 

ANITA PAGE
Na scenie wielka parada rewjowa

.Pani s ii ubiera"
z udziałem : Reny Markiewiczówny, Mery 
d ‘Arm and, Nella Marsa, Rema d‘Armanda, 

Jana Marsa i Jerzego Gryfa

/ ł m U ń / k a

— Walka polemiczna „Poalej Sjon“ z
„Agudą**. — Na zebranie przedwyborcze po­
alej -.sjon istów  przybył dygnitarz tej organ i 
zacji aż z samych Baranowicz, dr. Brcgman, 
który jak  i jego poprzednik, przewodniczą­
cy Romanowski W olf i następny mówca Maj 
zym Reznik, ostro atakow ali „aguciystów !, 
nawołując do głosowania na listo nr 5 „ P o a  - 
lej - Sjonistów* *. Ja k  słychać, „agndyści.** 
niezbyt przejm ują się postawą wojenną ad ­
w ersarzy i oczekują przy  wyborach zwycię­
stwa.

—  Słonim przygotowuje się do przyjęcia 
Oiłodzieży. — W akacje są j u ż  u schyłku .-- 
Niebawem ulice m iasta zapełnią się młodzie­
żą szkolną, dotąd wypoczywającą w m ają t­
kach i na letniskach. W  Słonimie przygoto­
wania do przyjęcia kilkuset uczenie i uczn i  
są już na ukończeniu.

Ja k  nam donoszą, szereg burs, a wśród 
nich i bursa ZPOK będą czynne w roku 
żącym, pomimo niezliczonej ilości „stanc yi** 
i „stancyjek**.

B ursy sem inarjum  męskiego ZPOK i 
przy klasztorze SS. Niepokalanek są najw łaś 
ciwsze dla ulokowania w nich młodzieży. Ta­
niość utrzym ania i zapewniona opieka wy­
chowawcza Smańowią. o pierszeństwie iel. 
przed innerni stancjam i.

—  Nieszczęśliwy wypadek. — W czasie 
budowy szopy av ta rtak u  m ajątku lssajewiczo 
gminy Derewna wskutek niezachowania ost­
rożności uderzony został spadającą belką w 
głowę robotnik M ichał Borysowicz la t 18, po 
nosząc śmierć na miejscu.

— Niemiła przygoda na zabawie. — Na 
zabawie urządzonej przez PW K  doszło do^iie 
porozumień pomiędzy podchmielonymi gość­
m i: plutonowymi 26 p. uł. Eugenjuszem Ry- 
chterem  z jednej i Pawłem  Siemaszko z A l­
bertyn z drugiej strony, przyczem ten ostatni 
z kilku kolegami silnie poturbowali plutono­
wego.

— Ujęcie zbiegłego więźnia. — Będąc tro  
piony przez policję zgłosił się do wydziału, 
śledczego w Słonimie Y/łodzinńęrz Aniszczyk 
ze wsi Myślowo gminy MiżeAvicze, oświadcza 
,iąc, że jest więźniem, zbiegłym z więzienia w 
Wiśniewie.

W  toku dochodzenia ustalono iż Aniszczyk 
skazany na 6-iotnie ciężkie wdęzienie, zdołał 
zbiec z więzienia i czasowo się ukryć u kie- 
AAmych, gdzie jednak^ czując, że policja jest 
na jego tropie, oddał się dobrowolni^ w ręce 
policji.

1 1 .....  — UtAAAAAAAAAAAAAMAfl-.*.

[ Im in i i ih k ii Knwieciie Pogetowie
Damskie, Męskie i Dziecinne

„ W I L N ? A H K A “
ul, Portowa Nr. 10. Telefon 19 12

Przyjmuje wszelką, garderobę, damską, męską i dzie­
cinną: do nicowania, przeróbki, odświeżania, reperacji, 
prasowania, czyszczenia, prania chemicznego i farbo­
wania, oraz wykonywuje nowe damskie suknie i 

płaszcze.
Robota solidna i tania. To nasza reklama.
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Posady
UTRZYMANIE

dla inteligentnej Pani 
w *średnim wieka zc 
opiekę nad chorą — 
Urząd Wojewódzki po­
kój 69.

Lekcje '

Szkoła Gospodarstwa Domowego 
i Szkoła Zarzędczyń

im. JENERAŁ0WEJ ZAMOYSKIEJ 
w Warszawie

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  
UL. ŚW. TERESY 2 M. 3 TEL. 970-91.

D .. ■ M f c ,

brzozowe, sosnowe i olszowe,
o r a z

( M g i e ł  g 6 r n o s l q s k i
p o l e c a

S K Ł A D  D R Z E W A
MICHAŁA HR. TYSZKIEWICZA

w Wilnie, nl. Tartaki 28, tel. 751.
Uostarcza również dla urzędów i instytuty**

Dla P. P. Urzędników na raty.

Pianistka,
dobry pedagog. Prag­
nęłaby udzielać Sekcji 
muzyki lab te£ podjąć 
się innej pracy. Łaska* 
we zgłoszenia adreso­
wać proszę: Warszawa, 
Sienna 28 m. 22 Kazi­
miera Kałużyńska. 0

P o s z u k u j ą
p r a c y

WWt f t f f W tlW HW

Gorzelany
bnhalter lab ekonom^ 
z nkończoną szkołą ga- 
rzelniczą w Dablanadi 
z kilkoletnią praktyką, 
gorzelniczą i rektyf&a- 
cyjną, z dobremi refe­
rencjami obejmie posa­
dę od zaraz, iaskawc 
oferty kierować: Zaf& 
Landyszki poczta P * ś -  
brodzie dla S. K.

M I E S Z K A N I E  
z 4 pokoi x wszelkiemi 
wygodami do wynajęcia 
W. Pohnlanka27. Oglą­
dać od 3—6 pp. 0

Różne

K upno
SPRZEDAŻ

O K A Z Y J N I E
DO SPRZEDANIA 

g arn itu r mebli salono­
wych, bufet, szafy, sto 
ły  itd. Oglądać — co­
dziennie od 3 do 5 p. 

p. A leja Róż N r 4 m. 
3.—

Lokale
M I E S Z K A N I E
2 — 3 pokoje z kuch­
nią i wygodami po­
trzebne dla małej ro­
dziny. Zgłoszenia do 
R edakcji pod H. C.

M I E S Z K A N I E
obok W ojewództwa — 
o pokoje z kuchnią, cie 
r»łe, suebe, słoneczne— 
Skopówka 5 .
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Letniska
P E N S J O N A T
w Andrzejkowie nad 

Świtezią Wandy Któ- 
wieć - Frydrychowej. 

Pokoje słoneczne współ 
ny salon i taras, bibljo- 
teka, pianino, kuchnis 
wiejska, posiłek 4 razy 
dziennie. Doskonała ką­
piel, auto, dojazd z Ba­
ranowicz lub Nowo­
gródka autobusem. Ca- 
ny 3,50, 4 i 4,50 w  za 
leżności od pokoju. — 
Poczta Wałówka koło 
Nowogródka Andrzej- 
kowo.

2 panienki
(uczennice) przyjmę na 
mieszkanie z całodzien- 
nem utrzymaniem 75 
zł. miesięcznie. Oferty 
w Administracji .S ło­
wa” Zamkowa 2 dla 
A. M.

UCZENICE
szkół średnich p rzy j­
m uje na stancję była 
nauczycielka gimna - 
zjum. Troskliwa opie­
ka i pomoc. Języki ob 
ce: niemiecki i f ra n ­
cuski. Pianino. Cena 
um iarkowana. — W i- ~ ' 
dzieć od godz. I2-ej 
do 3-ej. — A dres: ul. 
W ięzienna S, — 1. — 
Them ira Sasinowiczo - 
wa.

POLECANY
przez T-wo Św. W in­
centego a Paulo mło­
dy człowiek apeluje do 
społeczeństwa o umoż­
liwienie mu wyjazdu 

do K rzem ieńca dla u- 
zyskania pracy. Nędza 
ostateczna. O fiary dla 
L. R. przyjm uje adm. 
..Słowa**.

Wyeksmitowana
rodzina bezrobotnych, 
obarczona pięciorgiem 
dzieci, bez środków do 
życia prosi o pomoc,— 
Ofiary pod I. K. przyj­
muje nasza Administr,

B. urzędnik
w ciężkich warsnkceb 
zna bufaalterję, rachun­
kowość, szuka posady. 
Przyjmie każdą zaofia­
rowaną oracę aa wa­
runkach najskromniej­
szych. Łaskawe oferty 
Wilno ul. KeSwaryjskr 
4 4 - 5 ,  dla A. K*

Miody
człowiek w bardzo 
kich warunkach przyj- 

. mie jakąkolwiek pracę
Skończył 2 kursy Pafl- 
techniki. Legionowa 41 
Witko

POPIERAJCIE

L.0.P.P

Służące
pracowita uczciwa \ 
szokuje ‘posady Ku­
charki lab pGkofówkfl 
ma dobre referencje. 
Zawalna 3 ra 13 Haftm | 
Śawłanowa.

Uczci wił.
polecana, solidna, mło­
da osoba — poszakaje 
posady do dzieci — 
(z szyciem) Miynowra 2 I 
(Bursa).

Uczciwa,
pracowita, umiejąca 
tować z dobremt świa­
dectwami, poszakaje f 
pracy. Łaskawe zgło­
szeni* pod adresem — 
Zygm u n to wska 10 — | 
Sklep spożywczy.

MELCHJOR WAŃKOWICZ

SZCZENIĘCE LATA 4)

Dolne pokoje domu zaroiły się od główek niewie­
ścich. Pomykałem w koszulinie mocno krótkiej; bieli­
zna szła ze starszego na młodszego brata, a ipotem na 
najmłodszego, który rósł równie szybko Koszul i ny więc 
nasze raczej przypominały figara. Za mną gnał wuj.

Niebawem wspólna niedola nas połączyła.
— Idź łajdaku, przynieś spodnie — sapie wuj z je­

dnego krzaku.
— Ani myślę — replikuję z drugiego.
— Jakże bo! Z okna wysuwa się śliczuia główka 

celu mych wzdychań, Steni Kulwiieciówny, przed którą 
wczoraj właśnie zaprezentowałem się w uroczystym 
mundurze.

Wuj siedzi w jednym krzaku, ja w drugim. Roz­
budzone okna dworu najeżone twanzami.

Wreszcie wujowi lokajczuk przynosi spodnie; ja 
za karę mam zostać w krzakach.

Wielka bieda! Byle chyłkiem d-otrzeć do Niewia- 
ży — tam wszak ii bez tego rozciągało się państwo 
nagiego człowieka.

Niewiaża, głęboka, przejrzysta rzeka, wolno pły­
nęła, nalana aż po zielone brzegi splątanych dżungli 
ożyn i łozy.

Tam świtaniem wyjeżdżało się z rybakiem lekką 
łódeczką „rybować“ . Ż czarnej toni ciągnęło się zapa­
dłe w bezdeń sznury, nad połyskliwy nurt wysiepywało 
się szkliste, pokrętne ciała ujętych na haczyki wę­
gorzy.

— Ci wiesz panie, co ja powiem— ciągnął poczci­
wy, obrosły aż po oczy dzikolud, rybak Małecki, py­
kając ogromną faję — wengorz, to taka żywioła, że 
on dlatego i na ziemia idzi, gdyby wonż: ot niechaj 
tylko miesionc na pełnia, znaczy sień, weszedszy ben- 
dzie jak groch kwitni, wsemakurat wengorzy na groch 
wychodzoń z wody. Kiedy tylko człowieka zuwidzi, 
kiedy szmorga do wody, kiedy szmorga — tylko dzier 
ż y ć  gdyby wiun*) jaki... A rada jemu można dać,

*) Gatunek błotnego robaka (rybki?) bardzo śliski, y,- 
okam gnieniu zagrzebujący się w piasek ; wdziewany na haczy­
ki jako przynęta na węgorze.

kiedy kto praktyka ma — trzeba jemu -naprzeciw pia­
sku podsuponić; jak zapełźni na pia-sek, obojentny w rze 
czywistości sień robi — tylko zabieraj do torby.

Rzeka i las ł łąka! Wielka szmaragdowa dolina 
Niewiaży, ogrodzona dwoma *pasmami zielonych wzgó- 
rzy, pociętych wąwozami, w których rozpadlinach czer­
niała, gęstwa świerków.

Temii wąwozami wchodziło się -na górę, wsiąkało 
się w wilgotną przepaścistą ciemń lasów, o gęstem pod 
szyciu, świerkowo liściastych.

Miałem jednorurkę pistonówkę, d-ziwerowaną o 
lufie ośmiiogrannej. Ojca z niej pono uczono strzelać, 
jaikiśch stryjów pobocznych linij i starszych braci.

Z tą flintą odbywałem cudowne wyprawy w głąb 
„czarnego lądu“, albo „pampasów“, albo „dżungli1*.

Jedyne niebezpieczeństwo prozaiczne, jakie trzeba 
było wyminąć, to okno w „pierwszym pokoju“, przy- 
którem „kabałę** ciągnęła babka.

Biegłeś, człowieku, z ganku, wzdłuż domu, wzdłuż 
kwietnych rabatów, na których w rozwartych kieli­
chach tulipanów złociły się odwłoki pszczół. Buchał 
z tego zapach kwietny i miodny, zapach sytny i do­
stały. Panna Agata z witką polowała na motyle dla 
szpaków, a uśmierciwszy którego, wołała: „Szpaś...
Szpaś**... Gdzieś z pośród klombów wybiegały wtedy 
czarne (kulki (szpaczki panny Agaty miały obcięte 
skrzydła i ogonki) i toczyły się do ręki dającej przy­
smak.

Słońce grało po ścianach domu, z obejścia całe­
go, z tych tam pokrzykiwań, poskrzypów, brzękań, 
nawoływań, z dymów kuchennych, z pracowitego stu­
kania gdzieś tam w kuchni noży — sączyła się cicha 

m elodja nowotrzebskiego dnia.
Melodja ta kończyła się zaraz za ogrodem; zbiec 

jeno ze schodków, przesadzić drogę i wpadałeś, czło­
wieku, w las, w inny świat chyba na Antypodach po­
łożony.

Tam mogłeś liczyć tylko na wierną strzelbę i na 
nóż fiński, przytroczony do pasa.

Wrona, siedząca samotnie na ugorze pod lasem 
i czyszcząca osowiale dziób, dawała piekielne emo­
cje, jakich nigdy potem nie dało mi życie. Człowiek 
sunął kilometr na brzuchu jakiemś zeschłem łożyskiem

strumienia ku tej wronie, czołgał się przez jałowce 
j wykroty, serce waliło tak potężnemi falami krwi, że 

spiekłe usta rozchylały się, nie mogąc nastarczyć wzru­
szonemu oddechowi, a w oczach pod czaszką zapalały 
się i gasły różnokolorowe plamy.

Wrona, nie doczekawszy jeszcze jakich trzydzie­
stu kroków czołgania się, machała leniwie skrzydłami
i leciała, jak miękki blin po jaśni nieba.

Ale zostawało wzruszenie i odprężenie emocji. 
Jakże słodko było leżeć teraz nawznak na mchu leś­
nym; wietrzyk biegł po mokrej koszuli, górą płynęło 
zielone rozchwiejne morze listowia.

Zewsząd dochodziły wabiące głosy puszczy: ostry 
skrzek sójki, kwilenie żołny, albo pastrzębia, kukanie 
kukułki, kucie dzięcioła, cmokanie wiewiórek.

Wszystko to były istoty zaczarowane, niedostępne, 
wiodące po dziuplach i po wysokich gniazdach, po 
lazurach podniebnych i po szelestnych trawach swoje 
cudowne skryte, pulsujące jakimś odmiennym sensem 
życie.

Kiedym jako siedmioletni chłopak, zastrzelił pierw­
szą wiewiórkę, mierząc w wysoką koronę drzewa „na- 
sztoc**, pionowo, żeby było bliżej** i kiedy mierna! 
na twarz mi spadło bursztynowe stworzonko z dwiema 
krwawemi rankami od dwu śrócin na białym brzuszku, 
— serce podskoczyło mii pod samo gardło, bo zdało mi 
się, że z tej zielonej podniebnej rózchwiei wyszarpną­
łem jeden akord życia, jedną z  jego zagadek.

Nie uświadamiałem sobie swych myśli, ale kiedym 
potem w domu z podziwem patrzył, jak zamiast cie­
płego, śmiesznego, cmokającego i nakrytego kitą 
stworzonka, mam w ręku sztywne ciało o zdrewnia­
łym, .wyprostowanym ogonie i zaszklonych oczach, 
doznawałem zapewne takiego uczucia, jak ów rybak, 
co złowiwszy syrenę, czuje, że mu się pod rękoma roz­
pływa w pianę morską.

Z jednej strony były grządki kwietne z panną Aga 
tą, z drugiej — nieodgadnione życie. W głodnej tęskno­
cie do niego szło życie.

Z tą tęsknotą walczył ostatecznie >jj-  dom. Nie 
babka, mie ciotka, nie wychowawcy. I nie morały, nie 
■przypowieści mądre, mie upominania.

Cóż, bo byliśmy my — strony działające — mdły 
siedmioletni chłopak i g ro n o  kobiet, które miało gaj 
w opiece, wobec dostojnego „domu**, w którym tok 
życia ułożyły pokolenia?

Kiedy tylko pierwsze przymrozki ścisnęły ziemię, I 
rozbłyskiwały łuną świetlną o godzinie przedświtu, pie­
ce. światło czerwone drgało przez szpary drzwi, w sy­
pialnych pokojach. Dom przepełniał zaciszny trzaski 
spopielających się żywicznych polan. Wstawał dzień. 
Narządzano podwójne okna. Na kolorowej wacie esy 
floresy wyczyniała z jarzębiny, z głogów, któraś z I 
sióstr. W środku stawiano wysmukły kieliszek od szaml 
pana, napełniony „witryolejem**. Patrzyłem nań z sza-l 
cunklem, bo to „trucizna**. Wtedy wyłaził mróz i za- 1 
malowywał szyby. Dom był ufortyfikowany, przygoto­
wany na walkę z zimą — do wiosny.

Wtedy w tej zamkniętej fortecy poczynał się dłu-I 
gi szereg zimowych obrządków  (co tam czyniły sójk * 
moje, po lalach skrzyp iące?)

Naprzód był adwent. Na długim stole stawałyj 
garnki z pierzem, albo zboże do przebierania kąko*uJ 
(kochany iNowotfzebski domu, nie wiedzieliśmy obajj 
ty z sędziwości, ja z głupoty, że istnieją od króla Sta-j 
sia ponoć jeszcze, młynki do czys-zcze.mi a ziarna},. Lam. 
py naftowe rzucają ciche światło.

„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę świętą" — 
zaczyna babka.

„Zacznijcie opowiadać cześć Jej niepojętą" — p o d j 
chwytuje niemrawy, mruczący chór głosów (przy stoie| 
siedzi kto chce — nietylko służba domowa, ale i ro>, 
dżiny parobków).

„Chwała Ojcu, Synowi, Bogu Przedwiecznemu" 
mówi babka.

„I równemu Im w Trójcy Duchowi Świętemu" 
odpowiadam z namaszczeniem pełną grochu gębą (prza 
bieramy właśnie groch suszony i objadamy się ninrij 
ile wlezie — przyjemność, którą trudno zrozumieć 
„latom męskim**).

— Modlisz się do Boga i objadasz się podc.za- 
tego — gorszy się nauczyciel, p. Blaze, luter, przeJ 
drzwii swego pokoju wysłuchujący m oich  praktyk.
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